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Rok VII. Kraków, 5 listopada 1910. Nr. 45. 
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Cyklon we Włoszech. 


(Do ilinstracyi tytułowej). 


Południowe Włochy nawiedziła znowu katastrofa 
wielkich rozmiarów, która pociągnęła za sobą setki 
ofiar w ludziach i wyrządziła milionowe szkody. 

Nad ranem dnia 24 października szalał w oko- 
licach Neapolu straszliwy huragan, połączony z ober- 
waniem chmury. Największe spustoszenia sprawił 
on na wyspie I[schii i w Amalfi, wiele ucierpiały 
także miejscowości. położone na wybrzeżu zatoki 
neapolitańskiej i sam Neapol, gdzie runęły trzy domy, 
a woda w niżej położonych dzielnicach dosięgła me- 
trowej wysokości. 


Zgon zasłużonego lekarza: Dr. Edmund Gajzler. 


W Casamiccioli na Ischii około godziny dziewią- 
tej wieczorem wtargnęła woda do miasta i znisz- 
czyła całą dzielnicę. Około dziesiątej nastała chwi- 
lowa cisza, poczem żnów zerwała się straszliwa bu- 
rza, o jakiej my nawet nie mamy pojęcia. Przy o- 
ślepiającym blasku błyskawic spostrzeżono na niebo- 
skłonie ogromne zwały czarnych chmur, które tak 
przeraziły mieszkańców, iż wielu z nich uciekło z do- 
mów na miejsca wyniosłe i temu tylko zawdzięczają 
życie. 

O godzinie czwartej nad ranem rozszałał się też 
huragan i ulewa, trwająca bez przerwy do godziny 
jedenastej przed południem. Ze zbocza góry Epomeo 
zaczęły staczać się ogromne masy szlamu, unosząc 
ze sobą kamienie i ogromne bloki lawy, z których 
jeden sterczący na placu Bagni mierzy siedmdziesiąt 


, 
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mit.ów sześcienuych objętości. Piętrowe domy ru- 
nęły jak budki z kart, a dwa strumienie, ściekające 
prostopadle z góry Epomeo, przeistoczyły się w for- 
malne wodospady, odrywające odłamy skalne, prze- 
wracające drzewa i krzaki i niosące wszystko stru- 
mieniem do dwustu metrów szerokim wprost na nie- 
szczęsne miasto. Wszystkie zakłady kąpielowe w Ca- 
samiccioli 1 okolicy są doszczętnie zniszczone, dwa- 
naście osób, które się właśnie kąpały, porwały fale 
morskie, namuł leży na ośm metrów wysoko! 


Święto polskiej muzyki: Wręczenie dyplomu honorowego I. Paderewskiemu przez prezydenta miasta Lwowa 
Ciuchcińskiego, w sali rady miejskiej 


Przerażona ludność schroniła się na górę San 
Nicolo, oczekując tam ratunku... 

Niemniejsze spustoszenie zrządził cyklon w miej- 
scowości Cetara pod Amalfi. Gdy woda w kilka go- 
dzin później ustąpiła, oczom ratujących przedstawił 
się przerażający widok. Domy poniszczone, drzewa 
powyrywane, wszędzie szczątki dachów, kominów 
i murów, a wśród nich zwłoki kobiet i dzieci, które 
zbiedz nie zdołały. Miejscowość Via Venti, Settem- 


Fot. E Trzemeski, Lwów. 
Święto polskiej muzyki: Zebranie uczestników 1. zjazdu muzysów polskich w sali Towarzystwa muzycznego we Lwowie, 
z I. Paderewskim i prezesem komitetu dr. Tchorznieckim w pośrodku. 


bre i Torre del Greco ucierpiały najwięcej, właści- 
wie już nie istnieją | 

Pospieszono natychmiast z ratunkiem i wysłano 
wojsko i parowce do zagrożonych okolic, pomimo 
jednak wysiłków, wprost nadludzkich, oficerów i żoł- 
nierzy do wielu miejscowości z powodu ogromnej 
ilości namiesionego namułu absolutnie dostać się nie 
można. Kolej, wiodąca na Wezuwiusz, jest zupełnie 
przerwana, pociągi kolei państwowej do wieczora 
nie mogły wyruszyć ze stacyi. 


Fot. M. Münz, Lwów. 


W niektórych okolicach działy się sceny, na któ- 
rych wspomnienie dreszcz ogarnia i zgroza, przerar 
żona lndność była przekonaną, że zbliża się potop 
uchodziła też w popłochu, zabierając ze sobą czę 
swego mienia, o ile je unieść zdołała!... 


Święto polskiej muzyki. 


Imię Fryderyka Chopina pozostanie pó 
wiek wieków jako jedno z największyć 
i najdroższych w dziejach Polski. Bo im 
to jest symbolem polskiej pieśni. Chop 
tchnął całą treść narodowego ducha; 
najsubtelniejszą ze sztuk, tchnął ją w dźwię”; 
tej sztuki wyraz, zaklął w czar pieš! 
radości i cierpienia narodu. i 

Chopin uzupełnia swymi utworami trój 
kę wielkich naszych wieszczów Mickiew 
cza, Słotackiego i Krasińskiego. I jak © 
ni jest czczony i kochany przez cały PN 
ród, bo dla całego narodu tworzył Pi 
wdziwe skarby, prawdziwe perły muy F> 
A że posługiwał się językiem między oc 
rodowym, jakim jest ton i dźwięk NA x 
dzieła jego stały się własnością R m 
dzkości i wsławiły imię jego w © y 
świecie. a 
A mimo to pieśni jego są, wybitnie ję: 
skie, wybitnie narodowe. Są one CA aati 
uczuć polskiego ludu, są wyrazem p d 
gnień i marzeń, którę unoszą Się ace] 
chmurnem niebem Pork wspominają 
słońce i wypatrującej słonca.  . j 

Chopin jeden N wydobyć Z ma 
| piosenki ludowej prawdziwe skarby pl 
i umiał hadać im formę klejnotów. uro: 

Więc gdy nadeszła setna rotznica he. 
dzin tego wielkiego mistrza tonów, DME aé 
nialszego muzyka polskiego, należało ez b, 
jego uczcić w godny, poważny SP. 
uależało też pomyśleć o jak najpowi 
niejszem spopularyzowaniu jego imloni 0. 

tym celu zawiązał się we adni- 
wie osobny komitet, którv pod przew 
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Ctwem prezydenta lwowskiej apellacyi, dra Ale- 
andra Mniszka Tchorznickiego przygotował na 
iugą połowę października program uroczystego 

obchodu jnbileuszowego, na który prócz wspa- 

Małych wieczorów muzycznych, poświęconych u- 
Worom Chopina, złożył się zjazd polskich mu- 

Zyków. 

Obchód ten, naznaczony na cały tydzień, rozpo- 
Czął się w niedzielę ubiegłego tygodnia uroczystą 
mszą w kościele archikatedralnym przy olbrzymim 
udziale publiczności miejscowej oraz przybyłych na 
zjazd gości. 

, Mszę celebrował ks. arcybiskup Bilczewski a pod 

Dosłe kazame wygłosił ks. biskup Bandurski. Z ko- 

Sciota podążyli uczestnicy uroczystości wprost do 

wielkiej sali Filharmonii na właściwą inauguracyę 

obchodu Chopinowskiego i zjazdu muzyków. 

. Sala obszerna Fiłharmonii wypełniła się szczel 

lie już na dłuższą chwilę przed początkiem uroczy- 

stości, Przybyli dostojnicy *kraju i miasta, przedsta- 

Wiciele stowarzyszeń i korporacyi naukowych i mu- 

ycznych, dalej cały świat muzykalny lwowski, dzien- 

wikarze, literaci, artyści i t. d. 

Z pomiędzy gości zwracał przedewszystkiem u- 
Wagę mistrz Paderewski, dalej Anglik p. Schelling, 
4 Warszawy pp. Opieński i Szopski, następnie ks. 
durzycki, ks. Klein, pp Landowska, Jentysowie, 
tatkowski, Rosenzweig i wielu, wielu innych. 

Sala Filharmonii i estrada, którą zajęła orkiestra 
Owarzystwa muzycznego i teatralna jakoteż chór 
dołączonych towarzystw Śpiewackich, była udeko- 
lowana zielenią i kwiatami, środek zaś tła zajął o- 
$tomny biust Chopina. 

Jako wstęp odegrała orkiestra przepiękne warya- 
cje z preludyów Chopinowskich, poczem zabrał głos 
Przewodniczący komitetu obchodowego, dr. Tcho- 
"nicki, podnosząc znaczenie, Chopina i jego twór- 
ości, a następnie przedstawiając cele obchodu ju- 
llenszowego i witając imieniem komitetu uczestni- 
Da uroczystości, a na koniec otworzył uroczysty 

chód. 


Z kolei przemawiali: prezes Akademii Umieję- 
tości Stanisław hr. Tarnowski, honorowy pre- 
%S komitetu obchodowego, a jeden z najznakomi- 
szych krasomowców polskich. Mowy jego przepię- 
lej wysłuchano z wielką uwagą. 

Jeszcze większe wrażenie wywarło przemówienie 
akomitego muzyka naszego i wielkodusznego oby- 
atela" į patryoty, I. Paderewskiego. Już podczas 
$gorocznych uroczystości grunwaldzkich w Krako- 
M można się było przekonać, iż Paderewski jest 
letylko wielkim muzykiem- wirtuozem, wielkim kom- 
bozytorem, ale i nadzwyczajnym mowcą, którego 
„Owa pełne szczerości i głębokich myśli, trafiają 
*prost do- duszy i serca słuchaczów. Mową swoją 
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na obchodzie Chopinowskim potwierdził Paderewski 
w całej pełni ten sąd o sobie, a wszyscy zebrani 
wysłuchali jej z zapartym oddechem. 

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa Paderewskiego, 
cała sala zatrzęsła się formalnie od oklasków, któ- 
rymi zebrani wyrazili swą wdzięczność mowcy za 
jego serdeczne, piękne słowa. 

Następnie chór odśpiewał „Te Deum* Elsnera 
i pod wspaniałem wrażeniem podniosłych mów i dźwię- 
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nęli: Paderewski, jako przewodniczący, Wł. Żeleń- 
ski, ks. Surzycki, Maszyński i Statkowski jako za- 
stępcy. 

Obrady muzyków w sekcyach oraz w plenum 
ciągnęły się przez kilka dni, a rezultatem ich jest 
szereg uchwał i rezolucji. 

Obecność Paderewskiego we Lwowie podczas 
całego obchgdu ku czci Chopina przyczyniła się bar- 
dzo wydatnie do podniesienia nastroju, a publiczno- 


Fot. M. Todt, Przemyśl. 


Obehód grunwaldzki w Przemyślu: Przemówienie ks. biskupa Pelezara (1); obok stoją: 2. ks. infułat Federkiewicz ; 
3 prezydent miasta Lwowa Ciucheiński; 4. marszałek powiatu poseł dr. Czaykowski; 5. preses „Sokoła“ dr. Tarnswski. 


ków wspaniałej pieśni zebrani opuścili salę Filhar- 
monii. 

W poniedziałek rozpoczęły się obrady I. zjazdu 
muzyków polskich w nowej sali koncertowej gma- 
chu towarzystwa muzycznego, przy licznym udziale 
muzyków, oraz zaproszonych gości. Powitał zebra 
nych dr. Tchorznieki, poczem przemawiali prezes 
towarzystwa muzycznego poseł Andrzej ks. Lubo- 
mirski i prezydent miasta Ciuchciński, następnie zaś 
dokonano wyboru prezydyum, na którego czele sta 


ści lwowskiej dała sposobność wyrażenia cenionemu 
mistrzowi głębokiej czci i uznania, nietylko jako 
wielkiemu muzykowi ale przedewszystkiem jako za- 
cnemu obywatelowi. 

Okazyą do tego było przedstawienie „Mauru“, 
znakomitej opery Paderewskiego, wznowionej w tea- 
trze lwowskim z wiełkiem powodzeniem. Podczas 
przedstawienia tej opery był Paderewski przedmio: 
tem bardzo serdecznej i gorącej owacyi ze strony 
publiczności, ak 
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Obehód grunwaidzki w Przemyślu: Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej na katedrze przemyskiej. 
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Bardzo poważnie uczciła Paderewskiego lwowska 
rada miejska, która na uroczystem, specyalnie w tym 
celu zwołanem posiedzeniu złożyła, mu hołd. Na po- 
siedzeniu tem prezydent Ciuchciński powitał imie- 
niem miasta znakomitego gościa i wręczył mu dy- 
plom honorowy od rady miasta Lwowa. Wzruszony 
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To też kiedy rewolucyoniści zamordowali króla 
Carlosa, Joao Franco, jego protegowany i zausznik, 
musiał nietylko złożyć rządy, ale wogóle Portuga- 
lię opuścić, gdyż w razie przeciwnym czekała go 
śmierć ze strony nienawidzących go rewolucyoni- 
stów. 


Święto muzyki polskiej: I. Pad>rewski w powozie przed gmachem Towarzystwa muzycznego 


głęboko mistrz Paderewski podziękował serdecznie 
za tea objaw uznania rodaków i przemówił, jak zwy- 
kle, bardzo pięknie, dziękując za odznaczenie i pod- 
nosząc znaną patryotyczność mieszczaństwa lwow- 
skiego. 

Cały wogóle obchód Chopinowski we Lwowie 
miał charakter niezwykle poważsej manifestacyi, po- 
zostawił też u uczestników jak najlepsze wrażenie. 


Śladem króla, 


(Do illustracyi na str. 10). 

Przewrót w Portugalii, dokonany przed kilku 
tygodniami, zwrócił znowu uwsgę na postać jedne- 
go z najbardziej winnych upadku tego kraju, na 
postać Joaa Franca, b. prezydenta gabinetu i dykta- 
tora państwa za czasów rządów zamordowanego 
króla Carlosa. 

Joao Franco, człowiek niewątpliwie wybitnych 
zdolności, był z powodu swych reakcyjnych rzą: 
dów, z powodu zupełnego lekceważenia żądań i po- 
trzeb ludowych mas. a schlebiania próżności i lek- 
komyślności Braganzów, ogólnie znienawidzony. 


a 
Pużie teatru w Wilnłe: Dyrektor Józef Popławski. 


Jubileusz redaktora: Adolf Peretz 


Po pewnym czasie, gdy stosunki w kraju po- 
częły wracać do dawnego porządku, gdy Manuel II. 
począł znowu forytować zwolenników reakcyi, Fran- 
co powrócił do Portugalii. 


Spadochron dla awłatorów: Widok spadochronu podczas ruchu. 


Obecnie, gdy rząd republikański postanowił s 
rozprawić z resztą zwolenników dawnego system 
zwrócono uwagę 1 na Joaa Franca, jako człowie 
niebezpiecznego i uwięziono go; dopiero za złoż 
niem wysokiej kaucyi w kwocie miliona koron, w, 
puszczono go na wolność, aż do czasu ukończeni 
dochodzeń z powodu przekroczenia przezeń kilk 


— m m ną 


Nowy władea Syamu: Następca Chulalongkorna, młody 
król Maha Wajirawudh. 


krotnie ustaw konstytucyjnych za czasów, gdy by! 
u steru rządów. 

Jest rzeczą niemal pewną, że Joao Franco p% 
dzieli los swego władcy i zostanie skazany na WJ 
gnanie z Portugalii. W «al 

Nie można się dziwić, że rząd republikański Por 
tugalii chce się Franca z kraju Podr gdyż ezio’ 
wiek ten, jako wytrawny polityk i wielkim ob ; 
rzony sprytem, stanowiłby niebezpieczny czynni 
opozycyi i rozkładu, usiłowałby wszelkimi spo80 
bami działać na szkodę republiki, a skorzystałby * 
każdej sposobności, by dążyć do przywrócenia "2% 
dów monarchicznych. 
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Nasza nowa powieść! 


Zgodnie z zapowiedzią, rozpoczynamy w dzisiejszym numerze „Nowości illustrowanych* druk nowej, 


oryginalnej powieści historycznej, pióra Wacława Gąsiorowskiego, p. t. 


cw) 
nn) 


W  belletrystyce polskiej ostatniej doby -- 
przejawił się silny zwrot ku powieści history- 
cznej. Rozpoczął go jeszcze Kraszewski swym 
cyklem historycznych powieści, obejmującym 
niemal całokształt dziejów Polski od jej pier- 
wszych początków aż po ostatnie lata nieza- 
wisłości. 

Za Kraszewskim poszli inni znakomici nasi 
pisarze, przedewszystkiem Henryk Sienkiewicz, 
który swą wspaniałą, tak dziś popularną try- 
logią historyczną zapewnił sobie nieśmiertelne 
imię, a literaturę polską zasilił dziełami pier- 
wszorzędnej wartości artystycznej. Tematy hi- 
storyczne opracowywali dalej Adam Krecho- 
wiecki, Teodor Jeske-Choiński, Zygmunt Mił- 
kowski (T. T. Jeż) i inni, 

Sladem tych autorów poszedł i jeden z mło- 
dszych, wybitnie utalentowanych powieściopi- 
sarzy, Wacław Gąsiorowski. 


Autor powieści. 


Wacław Gąsiorowski urodził się 1869 r. 
w Warszawie, tam też ukończył gimnazyum 
klasyczne, poczem zapisał się na uniwersytet, 
równocześnie zaś rozpoczął działalność litera- 
cką. Był współpracownikiem „Niwy polskiej*, 
„Przeglądu tygodniowego”, nadto w innych 
pismach codziennych i peryodycznych zamiesz- 
czał nowele, szkice, fejletony, które cieszyły 
się dużą poczytnością i wyrobiły młodemu au 
torowi imię jednego z najzdolniejszych litera- 
tów. 

Następnie pojawiły się większe rzeczy Gą- 
siorowskiego, jak dramat „Szare życie“, na- 
grodzony na konkursie „Kuryera Warszawskiego“ 
jak studyum fantastyczne „Pamiętniki nowonarodzo- 
nego“, powieść „Pigułarz* i inne. 

Trzecią epokę twórczości Gąsiorowskiego stano- 
wią jego powieści historyczne, których cały szereg 
dotychczas opublikował. Należą tu między innemi 
najbardziej znane: „Huragan*, „Pani Walewska*, 
„Rok 1809*. Tło ich historyczne obejmuje epokę 
Napoleońską, epokę niesłychanie romantyczną i sta- 
nowiącą ogromnie bogaty materyał zarówno dla hi- 
storyka jak powieściopisarza. 

Powieści te pisał Gąsiorowski w Paryżu, dokąd 
przeniósł się na stały pobyt przed kilku laty. Tam 
też pracował od dłuższego czasu nad nową powie- 
ścią historyczną, p. t. „Bem“. 


Tło historyczne. 


Jak z tytułu widzimy, bohaterem powieści bę- 
dzie jedna z najpiękniejszych postaci naszych dzie- 
jów porozbierówych, generał Józef Bem, tłem zaś 
historycznem epoka 1830 do 1848 r. Jako wstęp 
do powieści Gąsiorowskiego, podajemy niżej kilka 
najważniejszych dat historycznych z życia bohatera 
powieści, generała Bema. 
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Wacław Gąsiorowski, autor powieści p. t. „Bem“. 


Józet Bem urodził się 1791 r. w Tarnowie, jako 
syn nauczyciela matematyki. Po ukończeniu gimna- 
zyum zapisał się na wydział filozoficzny uniwersy- 
tetu krakowskiego, gdzie odznaczył się szczególnie 
w naukach matematycznych. W r. 1809 wstąpił do 
korpusu kadetów w Warszawie, poczem rozpoczął 
służbę wojskową w artyleryi i jako podporucznik 
znajdował się 1812 r. pod Rygą w bateryi Ostrow- 
skiego. W następnym roku walczył pod Gdańskiem, 
tam też został mianowany porucznikiem i otrzymał 
krzyż Legii honorowej. 

Po poddaniu się Gdańska opuścił szeregi woj- 
skowe i bawił w Kieleckiem do 1815 r. W tym 
czasie zreorganizowano wojsko polskie. Bem więc 
wstąpił napowrót w szeregi, jako kapitan artyleryi 
konnej i profesor szkoły artyleryi. W bitwie gdań- 
skiej 1831 r. został mianowany podpułkownikiem, 
pod Ostrołęką zaś pułkownikiem, gdzie nadto otrzy- 
mał odznakę „Virtuti militari*. Wnet potem gene- 
rał Krukowiecki posunął go do rangi generała bry- 
gady. 

Po upadku powstania opuścił Bem ziemie pol- 
skie i wyjechał do Francyi, gdzie spędził lat kilka- 
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> naście na emigracyi. Wrócił do kraju dopiero 
( 1848 r., wziął udział w obronie Wiednia, po- 
czem wstąpił do wojska węgierskiego i w sze- 
regach węgierskich złożył dowody wielkiej 
waleczności i niepospolitego talentu wojsko- 
wego. Sławna jest jego kampania siedmio- 
grodzka, która zjednała mu, obok innych czy- 
nów nieśmiertelną siawę i postawiła w rzę- 
dzie najwybitniejszych strategików współcze- 
snych. 

Po poddaniu się Górgeya mianowany zo- 
stał naczelnym wodzem, ale było już zapóźno, 
by mógł naprawić stan rzeczy, przez innych 
fatalnie zepsuty. Opuścił więc Węgry i wy- 
jechał do Turcyi, gdzie przyjął islam i imię 
Amurata-baszy. Ostatnim jego czynem wo- 
jennym było stłumienie powstania Arabów 
przeciw chrześcijanom 1850 r. Wnet potem 
zakończył życie, zdala od swoich, na obczy- 
nie. 

Człowiek niezwykłej miary, wódz genial- 
nych zdolności i nadzwyczajnego męstwa, sta- 
nowił dla wielu prawdziwą zagadkę psycho- 
logiczną. Życie jego, pełne dziwnych, nieraz 
niezrozumiałych przejść, to temat powieści 
wspaniały i nad wyraz bogaty. 


Niezwykłość tematu. 


Udział Bema w walkach napoleońskich, 
następnie w powstaniu listopadowem, później 
w wojnie węgierskiej, wreszcie w romanty- 
cznych bojach z Arabami, wybitna rola, jaką 
ten wielki generał w tych wszystkich kam- 
paniach odegrał, pozwala powieściopisarzowi 
rozwinąć bardzo szerokie tło historyczne, a na 
niem, jak na kanwie, rozsnuć charakterystykę i 
dzieje życia niezwykłego męża. 

Wszystko to stanowi temat nietylko bogaty, 
ale i niezmiernie interesujący, w belletrystyce pol- 
skiej prawie zupełnie nie wyzyskany. 

Kilkuletnie, gruntowne studya, jakie Gąsioro- 
wski przed epraćowaniem powieści przedsięwziął 
celem jaknajwszechstronniejszego zaznajomienia się 
z epoką, w której żył i działał Bem, zaznajomienia 
się z pełnem przygód i romantycznych przejść ży- 
ciem bohatera utworu, stanowią rękojmię, iż naj- 
nowsza powieść Gąsiorowskiego, będzie miała wiel- 
ką wartość nietylko literacką, ale i historyczną. 

Jesteśmy też pewni, że pióro Gąsiorowskiego stwo- 
rzy w tej powieści dzieło niezwykłe i że Czytel- 
ńicy nasi przyjmą je z wielkiem zadowoleniem i u- 
znaniem. 


BEM 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIX WIEKU 
przez WAGŁAWA GĄSIOROWSKIERO. 
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Baterye Dybicza gwałtowniej, celniej zionęły ku 
prawemu brzegowi Narwi. - 

Pahlen, jakby tego znaku czekał. Z kłębami dy- 
mów spowitej, pożarami rozpalonej Ostrołęki, niby 
m czeluści, jęły płynąć czarne, stalą łyskające, pa- 
sma mrowia grenadyerów. 

Na prawym brzegu rzeki, gorączkowiej ozwały 
się armaty, żwawiej trzasnęły karabiny. Grenadye- 
rzy nie ustawali, szli, zdawali się być, jak fala 
Narwi, którą już od ośmiu godzin płużyło żelazo, 
darły skorupy graratów, zawalały stosy ciał lu- 
dzkich a ona z nich jeno pianę krwa- 
wą brała, jeno nurt zawziętszy, jeno TJ 
prąd mocniejszy. Tak i grenadyerzy . | 
Pahlena. Smagani chmurami ołowiu, 
rozszczepiani. kartaczami, zwierali się, 
dwoili kroku, rzucali się na most, 
przebywali go pędem i łączyli z łań- 
cuchami piechoty Liidersa i Rumian- 
cewa, którzy na prawym brzegu Na- 
rwi, do nowego sposobili się ataku. 

Skrzynecki ze sztabem stał na 
w piaszczystym, a poglądał za- 
mglonym, osłupiałym wzrokiem ku 
odmętowi bitewnemu. Czy jeszcze ufał 
zwycięstwu, czy jeszcze łudził się mo- 
żliwością wygrania bitwy, czy spo- 
dziewał się ciągle, że leniwy Giełgud 
nadejdzie od Łomży i Dybicza do 
odwrotu zmusi, czy wobec ogromu 
klęski, zdrętwiał, ostygł dla haseł pło- 
miennych, dla przysiąg tylekroć razy, 
na paradach głoszonych? Czy też 
w bohaterskim pułkowniku, w niezna- 
jącym lęku żołnierzu, w piechurze, u- 
miejącym czworobokiem jednego bata- 
lionu całej armii uieprzyjacielskiej u 
rągać, czy w niezrównanym oficerze, 
pod mundurem naczelnego wodza wojsk 
polskich, ozwało się nagle zajęcze 
serce ? 

Na pytania te odpowiedzieć nie u- 
mieli by nawet ci, co go otaczali, co 
mu adjutantowali, co roznosili rozka- 
zy, co raportowali hiobowe wieści. 
Chwilami, gdy się doń wprost zwra- 
cano, Skrzynecki ożywiał się, zaga- 
dywał Prądzyńskiego, wyprawiał a- 
djutantów i w takt łomotu arma- 
tniego a skrzeczącego głosu gene- 
rała kwatermistrzostwa i szefa sztabu, 
zapadał znów w odrętwienie, znów wy- 
dawał się być pochłoniętym widokiem 
czarnych, skulonych, krwią opływają- 
cych postąci, wlokących się od stro- 
ny Narwi. 

Sztab tymczasem, w przeciwień- ^ 7 
stwie do milczenia wodza, coraz 
śmielej rozprawiał, coraz mniej zwa- 
żał na jego obecność, coraz częściej szukał ra- 
cyi Prądzyńskiego. Tak, bo on jeden, naczelnik 
sztabu znał już na pamięć każde działo Dybicza, 
on jeden i najlepiej ogarniał położenie rozpaczliwe 
wojska polskiego, on przecież klęskę z góry prze- 
powiedział, on jeden tryumfował. On nadto dla ka- 
żdego odpartego przez pułk Suworowa ataku na 
most, miał rysunek, przedstawiający przewagę po- 
zycyi armii rosyjskiej, dla każdego zdemontowanego 
działa wykład strategiczny, dla każdego rozkazu 
Skrzyneckiego niewiarę w jego skutek. Prądzyń- 
skiego żaden raport nie był w stanie zaskoczyć, 
żadna nowina zdziwić. Tak stać się musiało, tak 
mówi nauka, tak jego, kwatermistrza, wiedza nie- 
zmierna. 

W pobliżu wzgórza zadudniała ziemia. Sztab 
porwał za lunety. W kłębach dymu mignęły żółte 
pasma. | 

— Ułani! Trzeci pułk szarżuje! — zawołano 
między oficerami, 

Skrzynecki poruszył się. 

— Po raz piąty — objaśmuł za plecami naczel- 
nego wodza Prądzyński — i na próżno! Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie zdołają przebiedz 
linii strzałów... a gdyby nawet, no to ugrzęzną 
w mokradłach.. patrzcie, panowie tu, równolegle 
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do Narwi nasyp a na nim gościniec, wiodący do 
mostu ostrołęckiego, ba, ale piechota rosyjska stoi 
na mokrych ługach... 

— Prawda, prawda! 

— Na błotach, z kawaleryi żadna pociecha! 

Wrzawa i zgiełk piekielny, idący od strony bi- 
twy, wzniósł się raptownie. 

Lunety sztabowców znów zaparły się na obło- 
kach dymu. 

— Ułani, ułani! — Cofają sięl... uchodzą! — 
Czwarty pułk idzie na bagnety!! — Piechota l... 
Piechota idzie na most omulewski... 

Salwa karabinowa tuż w pobliżu wzgórka, prze- 
rwała wykrzykniki sztabowców. 

Pułkownik Grodzicki przypadł 
ckiego. 

— Wodzu, chcą nas odciąć od Omulewa! 

Skrzynecki targnął się, jakby pęta zerwać 
chciał. 

— Od Omulewa! Masz pułkownik, słusżność |.. 
Omulew, więc droga do Pułtuska, Trzeba, trzeba 
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do Skrzyne- 
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Oa samotnie siedział.. 


natychmiast... Gdzie Prądzyński! Jesteś generale, 
więc cóż? Mów!... Chwili nie ma do stracenia... 

. Prądzyński wydął flegmatycznie policzki na ba- 
nie. 

— Hm i ja tak sądzę, bo straciliśmy już za 
wiele chwil... 

— Mów generał głośniej! Co sądzisz? 

K watermistrz generalny rozpostarł mapę. 

— Znajdujemy się w położeniu conajmniej tru- 
dnem. Przyjęliśmy bitwę na pożycyi dla nas zabój- 
czej. Proszę spojrzeć. Lewy brzeg góruje nad pra- 
wym, posiada niemal naturalne dla bateryi reduty. 
Łubieński nadto, cofając się z Ostrołęki, nie zatro- 
szczył się o zburzenie szańca przedmostowego! Sło- 
wem pozycya Dybicza jest wymarzoną... Dziwić się 
należy, iż skądinąd tak powolnie atakuje, zwłaszcza 
wobec swych przeważających sił Kto wie, czy 
Giełgud nie jest tu sprawcą ociągania się. Gdyby 
naturalnie... 

Skrzyneckiemu w oczach się zaćmiło. Chropo- 
waty, piszczący głos Prądzyńskiego zdał mn się 
naraz zawodzeniem puszczyka, który zawisł nad je- 
go mocą, nad jego chwałą i wróżył mu hańbę, wró- 
żył nicość i szydził zeń i dowodził mu niedołęstwa, 
dowodzit braku uczoności, braku wojskowej sztuki. 
Kret, mól książkowy, zdechlak ślędczący nad ra- 
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chunkami, wspinał się doń i jemu ważył się przy- 
mawiać! Stał tuż przed nim z miną bakałarza men- 
tora i znów liczył trupy, liczył rozbite, zdziesiącko- 
wane pułki... i znów radził! I radząc, jeszcze kłół, 
jeszcze się natrząsał, jeszcze grobowo zawodził... 

Naraz tuż przed Skrzyneckim stanęła czarna, 
łachmanami okryta mara i poruszyła wargami. 
Skrzynecki natężył całą siłę woli. 

— (oś ty? Skąd? 

Mara zachwiała się. Grodzicki porwał ją w ta- 
miona i podtrzymał. Mara dźwignęja głowę. 

—- Wodzu — zachrypiała cicho — wodzu, ba- 
terya Turskiego... trzy armaty wzięte... amunicji... 
Bogusławski bez ducha... generał Kamiński poległ... 
następują... 

Sztab ze Skrzyneckim jeszcze wsłuchiwał się 
w szmer, dobywający się z pobielałych ust mary, 
jeszcze grozy zwiastowanych wieści nie zdołał ogar- 
nąć, gdy już z dymów bitewnych dobyły się bez- 
ładne, pomieszane, stłoczone gromady żołnierzy i bie- 
gły ha oślep kit zaroślom myszenickiego lasu. | 

Sztabowcy wraz z wodzem rzucili się do koni. 

Przez chwilę zdawało się, że ta 
strojna, lśniąca złotem i srebrem gro- 
mada rozpadnie się w popłochu, da 
się powlec chmarze uciekających, że 
ani ośmieli się zagrodzić im drogi. 

Jakoż już między sztabem ozwały 
się pierwsze pomruki popłochu, już 
ten 1 ów zmieszanem wodził spojrze- 
niem, już konie rwały się do galopa, 
gdy wtem w ręku Skrzyneckiego ły- 
snął pałasz. Ak) 

— Baczność! Brygada Kickiego 
do szarży! — zabrzmiał hardo głos 
naczelnego wodza. 

—- Kicki poległ — warknął opry- 
skliwie generał kwatermistrz. 

— Więc jest Prądzyński! — hu: 
koal zajadle Szrzynecki. — Naprzód! 
Piąty pułk strzelców czeka na gene- 
rała! Tù los sprawy się rozstrzyga! 
Nasze psie prawo zwyciężyć lub ledz 
pokotem. KC 

— Wybieram co pewniejsze! — 
odparł butnie Prądzyński i spiął ko- 
nia ostrogami, ` 3 

— A wy za mną panowie! Na- 
przód! Zbierać oddziały. Całą piecho- 
tą uderzać! 

Skrzynecki ciął płazem pałasza po 
koniu i rzucił się naprzeciw uchodzą- 
cych. Ledwie pierwszych dosięgnął, 
już huknął zajadle. i 

— Ani kroku dalej! Tój!... Pie- 
cuchy! Miejscu tój ! — Do nogi broń... 
Formuj się od prawego!!... 

Pierwsza gromada uciekających na 
dźwięk głosu Skrzyneckiego zatoczyła 
się, stanęła jak wryta i zanim roze- 
znała, kto ją zakląć zdołał, kto ubez- 
władnił, już odliczyła się od prawego, 
już szyk sprawiła. } 

Osmy pułk! — gromił tym- 
czasem Skrzynecki — cóż to? takie- 
goż wojowania was uczyłem? 

— Skrzynecki! Skrzynecki! Pro- 
wadź | pr. 

— Hej! A wy tam, wałkonie! 
Popłucz sam gębę gorzałką | Zieliń- 
ski, a ty nicponiu, mamże ci pokazać, jak karabin 
trzymać w garści. Paluch!? Masz ich dziewięć je” 
szcze do wyręki! a 

Nowo sformowany oddział piechoty wybuchna 
śmiechem. y 

Srrzynecki ani momentu nie dał mu się o amig- 
tać. Podwoił go, potroił w oczach, powiódł do Ari 
ku i pod gradem kul ledwie porzucił, aby innyć 
zagrzewać, łączyć, na linii bojowej utrzymywać. 

Skrzynecki cudów dokazywał męstwa. Do e 
żdej zagrożonej docierał pozycyi, stawał bez pa 
nia w największym ogniu, gdy mu konia ubito, 
karabin porwał i na bagnety szedł w szeregu: ~- 
cerowie sztabu sekundowali wytrwale zak 
ubiegali się o palmę brawury, zawadyackiej w 
czności. 4 + się 
I duch żołnierzy Skrzyneckiego wzmóg) śp 
i opór i ataki a nawet szarże kawalery!, jeno aż 
rozrachunek sił, jeno nie plan bitwy, bo teraz l ? 
nie było komu myśleć o ładzie natarcia, o po 
kach, rezerwach, oskrzydleniach- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Śmierć francuskiego awiatora. 


Ostatnie dni przyniosły znowu całą seryę kata- 
strof awiatycznych, zakończonych śmiercią kilku wy- 
bitnych awiatorów. Wypadki te wywarły w sferach 
sportowych głębokie i wstrząsające wrażenie. 


Śmierć francuskiego awiatora: Kapitan Madiot, 
ofiara katastrofy aeroplanowej. 


Na myśl o tych częstych katastrofach, których 
ofiarą padają najwybitniejsi pionierowie awiatyki, 
budzi się uczucie trwogi i niepewność o przyszłość 
tej doniosłej kwestyi, jaką jest dziś lotnictwo. Bo 
jeśli dalszy postęp i rozwój awiatyki ma być stale 
okupywany tak ciężkiemi ofiarami, to zaprawdę nie 
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byłoby nic dziwnego, gdyby po pewnym czasie za- 
brakło wogóle kandydatów na awiatorów. 


Jedną z ostatnich ofiar awiatyki jest francuski 


lotnik, kapitan Madiot, jeden z bardzo wybitnych 
i inteligentnych przedstawicieli lotnictwa. Imię jego 
głośne jest z powodu wynalazku, jakiego dokonał 
niedawno, obmyślając specyalny typ latawców woj- 
skowych dla służby wywiadowczej; podobiznę lata- 


Zmarły tragicznie kapitan Madiot był mężczyzną 
w sile wieku, spodziewano się też wiele po jego 
energii i wybitnych zdolnościach. Niestety przed 
wczesna śmierć stanęła na przeszkodzie dalszej 
działalności wybitnego lotnika. 
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W gnieździe zarazy : Kopanie rowu przez ludność wokoło wsi rosyjskiej celem zapobieżenia cholerze. 


wca takiego reprodukowaliśmy przed kilku tygo- 
dniami w „Nowościach illustrowanych*. Niezależnie 
od tego kapitan Madiot zajmował się awiatyką. Na-. 
leżał do wojskowego pułku awiatycznego, a wiadomo, 
że Francya na tem polu poczyniła już ogromne po- 
stępy. 

Przed kilku dniami wzniósł się kapitan Madiot, 
na swym aeroplanie w powietrze i osiągnął znaczną 
wysokość. Nagle z niewiadomego na razie powodu 
aparat w powietrzu się przewrócił i dzielny pilot 
spadł wraz z aparatem z ogromną szybkością w dół, 
przyczem odniósł pęknięcie podstawy czaszki i zmarł 
natychmiast. Oczywista, że z aeroplanu pozostały 
tylko drzazgi. 


W gnieździe zarazy. 


Epidemia cholery, która w bieżącym roku na- 
wiedziła całą prawie Rosyę europejską, nie straciła 
nic na swem nasileniu, owszem szerzy się ciągle 
i zabiera tysiące ofiar. Nie pomagają wysiłki rządu, 
ciemna ludność niektórych okolic ani myśli poddać 
się zarządzeniom sanitarnym, uważając je tylko jako 
sekaturę i wprost wrogo odnosi się do lekarzy, 
którzy narażeni są na ogromne kłopoty i nieraz 
niebezpieczeństwo utraty życia... W wielu miejsco- 
wościach rozpowszechniło się przekonanie, że leka- 
rze zabijają chorych w szpitalach, że grzebią ich 
żywcem, by tylko nie dopuścić do rozwleczenia 


Król na wygnaniu: Były król portugalski Manuel II. na przejażdżce w Angli, 
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zarazy, wobec czego tłumy ciemnego motłochu na- 
padają na szpitale, niszczą je.i palą. Chorych prze- 
mocą zabiera się do domów i w ten sposób roznosi 
się epidemię coraz dalej i dalej. 

Nadesłane nam przez naszego korespondenta 
z okolic Ekaterynosławia iliustracye przedstawiają 
właśnie atak ludności na szpital choleryczny. Część 
napastników przemocą wdarła się do wnętrza, zni- 
szczyła całe urządzenie, powybijała szyby i wypro- 
wadziła chorych, część druga roznieciła og.eń, który 
za chwilę ogarnie cały budynek... Nie pomagają 
perswazye, nie pomagają rozporządzenia władzy, nie 
pomaga nawet przemoc, ludność nie daje sobie wy- 
tłómaczyć, że wszystkie usiłowania skierowane są 
dla jej dobra a nie szkody! 


— —— 
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republikańska forma rządu w Portugalii, wyklucza 
możność powrotu na tron i skazuje młodego monar- 
chę na dożywotnią tułaczkę. Przyzwyczajony do wy 
gód i dostatków, przyzwyczajony do nieliczenia się 
z groszem, odczuje z pewnością bardzo dotkliwie 
gwałtowną zmianę stosunków, zwłaszcza że rząd 
republikański, pomny rozrzutności Braganzów i mar- 
nowania przez nich grosza publicznego, odmówił ka- 
tegorycznie żądaniu zdetronizowanego króla wyzna- 
czenia dlań apanaży. 

Król Manuel będzie więc musiał nietylko tułać 
się po obcych domach, ale i żyć z dochodów, jakie 
wyznaczą mu zapewne z łaski członkowie rodziny. 

Upadły też niewątpliwie wszelkie projekty ma- 
trymonialne, odnośnie do osoby młodego ekskróla. 


W gnieździe zarazy: Napad ludności wiejskiej na barak choleryczny w Rosyi. 


Natomiast różni znachorzy i wróżbici święcą 
prawdziwe tryumfy i zbierają plon obfity! Różne 
zaklęcia i okadzania zapowietrzonych są na porządku 
dziennym, wieśniacy sądzą, że najlepszym środkiem 
ochronnym przeciw cholerze jest okopanie wsi ro- 
wem. Dzieci i młodsze kobiety kopią naokoło wsi 
rów, który ma powstrzymać zarazę, starsze kobiety 
obnoszą obrazy Świętych i święconą wodę wśród 
śpiewów i modlitw błagalnych. | 

Tę scenę przedstawia druga illustracya. 

Prócz tego podczas pogrzebów zmarłych na 
cholerę odprawia się najróżnorodniejsze ceremonie, 
które nie mają najmniejszego sensu 1 nie zastąpią 
wcale zarządzeńsa nitarnych, ogólnie się sobie lekce- 
waży. 


Król na wygnaniu. 


Smutny czeka los zdetronizowanego króla por- 
tugalskiego, Manuela Il. Ugruntowana już stanowczo 
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Dopóki zajmował tron portugalski, swatanoby go chę: 
tnie z córkami redów panująch, dziś, jako wygna- 
niec bez dachu, nie znajdzie w tych sferach z pe- 
wnością małżonki. 

Na razie przebywa Manuel portugalski w Anglii; 
gdzie znalazł gościnę po opuszczeniu Gibraltaru w pa- 
łacu księstwa Orleańskich w miejscowości Wood 
Norton. Dziś zapewne nie zdaje sobie młody wy- 
gnaniec sprawy ze swego położenia, nie zdaje so- 
bie sprawy z tego, że jest właściwie na łaskawym 
chlebie, a więc na chlebie bardzo gorzkim. Odczuje 
to później, gdy będzie starszy, o ile w położeniu 
jego nie zajdzie jakaś poważna zmiana na lepsze, 
na co jednak na razie wcale się nie zanosi. 


Spadochron dla awiatorów. 


Niesłychanie częste wypadki, jakie w ostatnich 
czasach wydarzyły się wśród awiatorów, wypadki 
przeważuie śmiertelne, zwróciły uwagę na konie- 
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czność obmyślenia jakiegoś środka ratunkowego, ja- 
kiegoś przyrządu, któryby chronił awiatorów i ae- 
ronautów w razie katastrofy przed następstwami 
upadku z wielkiej wysokości. 

Niestety dotychczas nie zdołano w tym kierunku 
osiąguąć dość wybitnych rezultatów i wszystkie 
próby, jakie czyniono, zawiodły. Dopiero pomysł 
pewnego młodego szofera berlińskiego, który obok 
automobilizmu zajmuje się i awiatyką, rokuje pewne 
nadzieje i być może, przyjmie się w Świecie lotni- 
czym. 

Wynalazek jego jest w pomyśle swym zupełnie 
prosty. Istotę jego stanowi obszerny, wygodny 
płaszcz, który w razie, gdy osoba, odziana weń, 
spada na dół, rozszerza się i tworzy pewnego ro- 
dzaju spadochron; w ten sposób zapobiega ten płaszcz 
Ej i fatalnemu zwykle w skutkach upad- 

owi. 

Płaszcz ów jest lekki i odpowiada rozmiarami 
zwyczajnemu paltu, a otwiera się sposobem mecha- 
nicznym w chwili upadku. Warunkiem jest konie- 
cznym, by płaszcz był od góry do dołu zapięty, co 
wcale nie przeszkadza swobodzie ruchów qanej osoby. 

Bliższe szczegóły, dotyczące tego płas cza, trzyma 
wynalazca w tajemnicy do czasu opatentozwania swego 
pomysłu. Dotychczasowe próby jednak wydały re- 
zultaty zupełnie zadowalniające. 

Rycina nasza przedstawia wolny upadek awia- 
tora, w płaszcz ochronny odzianego. 


Deputacya rosyjskiego pułko we Wiedniu. 


Do rzędu międzynarodowych kurtuazyi należy 
wzajemne mianowanie się monarchów właścicielami 
poszczególnych pułków, wchodzących w skład ich 
armii. Właściciel taki ma prawa pułkownika, wolno 
mu nosić mundur swego pułku, w nim też wy- 
stępuje podczas różnych uroczystości. 

Cesarz Franciszek Józef jest między innemi tak- 
że właścicielem rosyjskiego keksholmskiego pułku 
gwardyi pieszej, stacyonowanego od lat wielu we 
Warszawie i noszącego imię austryackiego monarchy. 
Pułk ten w lecie bieżącego roku obchodził dwóch- 
setną rocznicę swego istnienia, odbył się też z te- 
go powodu szereg uroczystości w Warszawie, 
w których wziął pośredni udział i sędziwy właści- 
ciel, przesyłając pułkowi, noszącemu jego nazwisko, 
zredagowaną w nader serdecznych słowach gratu- 
lacyjną depeszę, w której życzył mu dalszego roz- 
woju i sławy. 

W odpowiedzi i celem podziękowania przybyła 
w dniu 26 października b. r. do Wiednia deputacya 
tegoż pułku, aby nawzajem złożyć austryackiemu 
monarsze, a swemu szefowi życzenia imieniem pułku 
i wręczyć mu złoty medal pamiątkowy, wybity z o- 
kazyi tej uroczystości. W skład deputacyi wcho- 
dzili. komendant pułku keksholmskiego, jenerał ma- 
jor Malinowski, kapitan Jan baron Roop i porucznik 
baron Stackelberg. Jako honorowy kawaler przy- 
dzielony był deputacyi kapitan austryackiego sztabu 
jeneralnego Feliks Turner. 

W czasie pobytu we Wiedniu członkowie de- 
putacyi byli gośćmi cesarza. Jako tacy doznali też 
nader sympatycznego przyjęcia ze strony sfer woj- 
skowych austryackich i ludności wiedeńskiej. Cesarz 
przyjął ich na specyalnej audyencyi, w czasie której 
rozmawiał bardzo uprzejmie z każdym z uczestników 


Król na wygnaniu: Pałac ks. Orleańskich w Wood Nortona w Anglii, 


I polecił wyrazić pułkowi swe podziękowanie za pa- 
=*S l pozdrowienie. Goście wzięli także udział 
obiedzie dworskim, wydanym na ich cześć, 
wp Czas audyencyi miał cesarz na sobie mundur 
kip pika keksholmskiego pułku i insygnia rosyj- 
orderów. 


= 


_lllustracya nasza przedstawia deputacyę bezpo- 
Mio przed udaniem się do Burgu na audyencyę. 


Demonstracya młodzieży we Lwowie. 


3 _ Dwie sprawy poruszyły w ostatnich dniach u- 
Sty młodzieży akademickiej w Krakowie i we 
Mowie, jakkolwiek obie zaszły w Krakowie. Pier- 
Polit Z nich, to głośna sprawa aresztowania przez 
DRA krakowską kilkunastu młodych ludzi z Kró- 
mm à polskiego, pod zarzutem należenia do tajnych 
jów politycznych i rzekomo rewolucyjnych, 
PL zakaz urządzenia obchodu na cześć zasłużo- 
RJ bojownika idei demokratycznej i wybitnego 
dą loga, Bolesława Limanowskiego, zakaz wyda- 
| My również przez policyę krakowską. 
lodzież akademicka we Lwowie postanowiła 
ski osto wać przeciw stanowisku policyi krako- 
|, w obu tych sprawach i w tym celu pewien 
{p odłam, tak zwauy postępowy, wezwał ogół ko- 
o do manifestacyjnego, jednodniowego strajku 
| wszystkich wyższych zakładach naukowych. 
|. Strajk demonstracyjny wyznaczono na piątek u- 
peglag tygodnia, Udał się on jednak w znpełno- 
|! tylko na lwowskiej politechnice i w akademii 
ùczej w Dublanach. Na politechnice mianowicie 


qłodzięż postępowa ustawiła się przed gmachem 
wsk, wpuszczała do wnętrza nikogo ze słuchaczów, 
ni utek czego też wykłady istotnie się w dniu tym 
odbyły. Również w Dublanach wykłady na je- 
dzień wstrzymano. Natomiast na uniwersytecie 
ją, skim wykłady odbyły się w zupełnym spoko- 
tag toć i tam próbowała część młodzieży powstrzy- 
| i zt kolegów, nie solidaryzujących się z ha- 
i» strajkowem, od wykładów. Także w akademii 
u Śrynaryi i w szkole lasowej wezwauie do straj- 
| nie odniosło skutku. 
W; Trzyszło z tego powodu we Lwowie do bu- 
«i, Wych zajść i demonstracyi. Młodzież technicka 
ły tcie, dowiedziawszy się, iż akademicy są na 
py ładach, udała się w ilości około 400 słuchaczów 
z 8d gmech uniwersytetu i przywitała wychodzących 
a Mwersytetu studentów kocią muzyką. Podobną 
da onstracyę urządzili następnie przed domem aka- 
cu tckim, a następnie usiłowali dostać się przed 
„pę Ch namiestnictwa. Tam jeduak zastąpiła im dro- 
tej gkonsygnowana policya, a gdy wezwanie do ro- 
ję a nie odniosło skutku, dobyli policyańci piesi 
ię gni pałaszów i płazując demonstrantów zmusili 
do cofnięcia się. 
ardziej „rewolucyjny* charakter miały zajścia 
dj olicyą tego samego duia nad wieczorem. Mło- 
dzin mianowicie akademicka zebrała się koło go- 
ba 6 wieczorem pod kolumną Mickiewicza, skąd 
a 
B 


aszərowała ku ul. Andrzeja Potockiego obok po- 
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Deputacya rosyjskiego pułku w Wiedniu: Członkowie deputacyi pułku keksholmskiego z Warszawy przed 


Fot. M. Miinz, Lwów. 


Demonstracya młodzieży we Lwowie: Policya, brouiąca demonstrantom drogi przed namiestnictwo. 


audyencyą u cesarza austryackiego. 


litechniki, gdzie obecnie znajduje się konsulat ro- 
syjski. Oczywista rzecz, że policya nie mogła de- 
monstrantów dopuścić w tę stronę, zastąpiła im 
więc drogę i zmusiła do cofnięcia się. 

Nagromadzona jednak energia, nie wyładowa 
wszy się ani przed południem, ani w okrzykach 
przeciw policyi i konsulatowi, skłoniła młodzież do 
dalszych kroków bojowych, ruszono mianowicie przez 
ogród pojezuicki ku gmachowi sejmowemu. 

Tu znowu nastąpiło starcie z policyą, która bro- 
niła silnym kordonem wstępu na plac przed gma- 
chem galicyjskiego parlamentu. 

Że zaś młodzież była wojowniczo usposobiona, 
przyszło do zajść bardzo krwawych, policya bowiem 
rzuciła się na studentów z dobytą bronią. Wsku- 
tek tego też, jak donoszą pisma lwowskie, około 
60 młodych ludzi zostało w „bitwie pod ogrodem 
pojezuickim* poranionych, a wielu zostało wziętych 
„do niewoli“. 

Rozproszona młodzież demonstrowała dalej po 
ulicach miasta, a spokój nastąpił dopiero po 9 wie- 
CZÓT. 

Szereg zdjęć z ostatnich zajść lwowskich za- 
mieszczamy w dzisiejszym numerze. 


Uczczenie Ś. p. Zygmunta Przybylskiego. 


Obowiązkiem kulturalnego społeczeństwa jest pa- 
mięć i wdzięczność wobec tych, co zasługą się wy- 


Fot. M. Miinz, Lwów. 
Demonstracya młodzieży we Lwowie: Strajkująca młodzież technicka przed gmachem politechniki, 
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różnili. Przyszły dziejopis polskiego teatru określi, 
jakie znaczenie miał š$. p. Zygmunt Przybylski dla 
naszej literatury dramatycznej, my dziś możemy po- 
wiedzieć, że zgasł przedwcześnie i głęboki żal pozo- 
stawił po sobie. 


Uczczenie ś. p. Zygmunta Przybylskiego: Twórca 
pomnika, artysta-rzeźbiarz Czesław Makowski. 


Jego humor swojski i niefrasobliwy w ciężkich 
chwilach życia naszego dawał szerokim rzeszom po- 
godny wypoczynek, bawił i wzruszał w sposób go- 
dziwy przez długi szereg wieczorów, a we wszyst- 
kiem, co napisał, tkwiła niewoląca dobroć i serde- 
czność. Więc, gdy w pełni sił męskich odszedł od 
nas niespodzianie na zawsze, nie można było jego 
zasług zapomnieć! 

Z inicyatywy Kuryera Porannego utworzył się 
komitet, złożony z literatów, artystów i przyjaciół 


— 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Zachwiana pozyey a: Austryacko-węgierski minister 
wojny Schónaich. 


przedwcześnie zmarłego komedyopisarza i dzięki za- 
biegom jego i staraniom stanął na Powązkach na- 
grobek, wykonany przez znanego artystę rzeźbiarza 
Czesława Makowskiego. 
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Ofiarność przyjaciół $. p. Zmarłego oraz uczyn“ 
ność dyrekcyi teatrów warszawskich, która przezna” 
czyła na ten cel dochód całkowity z przedstawienia 
„Dwór we Władkowicach* pozwoli komitetowi 
rychło urzeczywistnić swe zamiary. 1 
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Śladem króla: Były dyktator Portugalii Joao Franco. 


na cmentarzu powązkowskim w pobliżu katakumb, 
na którem stanął nagrobek z czarnego granitu szwe- 
dzkiego, ozdobiony popiersiem zmarłego pisarza, od- 
lanem w bronzie i odpowiednim napisem. f 

Do tego grobu przeniesiono w dniu 28 paździer- 
nika zwłoki nieodżałowanego autora „Wicka i Wa- 
cka“, które dotąd spoczywały w grobie rodziny Gra- 
cyana Ungra. 


Uezezenie ś. p. Żygmunta Przybylskiego: Grób nieodżałowanego komedyopisarza na cmentarzu powązkowskim w Warszawie, 
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Maurice Leblanc. 


TAJEMNICZE DOKUMENTY 


(Ciąg dalszy). 
Rozdział V. 


Błyskawicznie przeniknęło Lupina wrażenie, pe- 
Wność, że z bajeczną zręcznością wciągnięto go 
W zasadzkę. 

Wszystko było z góry obmyślone, ułożone —- 
tak oddalenie jego ludzi, usunięcie czy też zdrada 
p ażby, jak i obecność jego w domu pani Kessel- 
ach. 


„l udało się wszystko po myśli nieprzyjaciela, 
dzięki cudownie szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
gdyż ostatecznie mógł tu nadejść, zanim sfałszowa- 
ty telegram usunął jego ludzi... Ale w takim razie 
byłaby to bitwa bandy Altenheima z jego bandą, 

Lupin, przypominając sobie postępowanie Malrei- 
cha, morderstwo AJtenheima, Gertrudy, otrucie obłą- 
kanej w Veldenz — Lupin zadawał sobie pytanie, 
czy fortel ten skierowany był jedynie przeciwko 
niemu i czy Malreich nie przewidywał prawdopo- 
dobieństwa ogólnej rzezi i usunięcia niewygodnych 
mu już teraz wspólników? 

Była to raczej intuicya, myśl przelotna, która 
mu przeszła przez głowę. Teraz należało działać. 
Należało bronić Dołores, o której porwanie, bądź 
cobądź, widocznie tu chodziło. 

Odchylił okno i wycelował rewolwer. Wystrzał... 
alarm w okolicy... a bandyci się rozprósżą... 

— Otóż nie... — szepnął, — Nie, powiedzą 
0 mnie, że unikałem walki. Nazbyt to piękna spo- 
sobność... A zresztą, kto wie, czyby oni uciekli!... 
Są liczebnie silni i nic sobie nie robią z sąsiadów. 

Wrócił do pokoju Dolores. Na dole rozległ się 
hałas. Ponieważ hałas rozlegał się już na schodach, 
Lupin zamknął drzwi na klucz. 

Dolores płakała kurczowo, miotając się spazma- 
tycznie. 

. — Niech pani zbierze siły — błagał Lupin — 
jesteśmy ua pierwszem piętrze. Pomogę pani spu- 
Ścić się oknem... Zrobię sznur z prześcieradeł... 

R Nie, nie, niech muie pan nie opuszcza... boję 
Się... nie mam sił... Zabiją mnie... Niech mnie pan 

Toni, 

ai ją na ręce i przeniósł ją do drugiego po- 
oju. 

— Niech się pani stąd nie rusza i niech się 
RE uspokoi — szepnął, pochyłając się nad nią. 

rzysięgam pani, że dopóki ja żyję, żaden z tych 
ludzi nie dotknie pani. 

Wstrząśnięto drzwiami pierwszego pokoju. Do- 
lores, czepiając się go, krzyknęła: 

Ach to onil... to onil... Zabiją pana... jesteś 
pan sam... 

— Nie jestem sam... — odpowiedział gorącym 
Szeptem — pani jest... pani tu, przy mnie... 

„Chciał się uwolnić. Chwyciła głowę jego w oby- 
dwie ręce i topiąc w oczach jego głębokie spojrze- 
nie, szepnęła: 

, — Dokąd pan idzie? Co pan chce zrobić? Nie.. 
Nie umieraj pan... ja nie chcę... żyć trzeba... trzeba... 

Szeptała jeszcze jakieś słowa, których on nie 
dosłyszał i które jak gdyby tłumiła na ustach, wre- 
szcie wyczerpana do ostatka, opadła bez świado- 
Mości. 

Nachylił się nad nią i patrzył na nią przez 
Chwilę. I lekkim pocałunkiem musnął jej włosy. 

A potem wrócił do drugiego pokoju, zamknął 
starannie drzwi między obu pokojami i zapalił ele- 
ktryczność. Przedtem jeszcze ustawił parawan w ten 
Sposób, by zasłonić kanapę, na której przed chwilą 
Pani Kessełbach leżała, a na kanapę tę rzucił kilka 
sukien i kołdrę. 

Zdawało się, że drzwi się zerwą pod naporem 
Szturmujących. 

. — Jestem! jestem! Już idę! — krzyknął Lu- 
pin. — Jesteście gotowi? Dalej naprzód, proszę! 

to z panów pierwszy ? 

Szybko otworzył drzwi kluczem i odciągnął za- 
Buwkę. 

, Krzyki, groźby, pomruki nienawiści w obramie- 
niu otwartych drzwi... 

. A jednak nikt się wysunąć nie ośmielał. Zanim 
Się rzucą na Lupina, wahali się, zdjęci trwożnym 
Riepokojem... 

On to przewidział. 

Stojąc w samym środku pokoju, w pełnem świe- 
tle, z wyciągniętą ręką, trzymał w palcach plik 
banknotów, które dzielił, licząc po jednemu, na 
Sledm równych części. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


— Trzy tysiące franków premii — oświadczył 
spokojnie — dla każdego, jeżeli Lupina wyprawicie 
na tamten Świat. Wszak prawda, tyle wam obie- 
cano? Otóż tu jest drugie tyle! 

Porozkładał banknoty paczkami na stole. 

— Bajki arabskie! — ryknął Rupieciarz — on 
tylko chce zyskać na czasie! Hejże na niego! 

Zamierzył się, ale towarzysze go wstrzymali. 

Lupin zaś ciągnął dalej: 

— Samo się zresztą rozumie, że to skądinąd 
nie zmien! celu waszej wyprawy. Przyszliście tu 
najpierw, żeby porwać panią Kesselbach, a przytem 
ażeby się obłowić jej klejnotami. Otóż uważałbym 
się za ostatniego nędznika, gdybym wam w tym 
podwójnym zamiarze miał przeszkadzać. 

— Cóż to? Do czego on zmierza? — mruknął 
Rupieciarz, słuchając pomimowoli. 

— Ach, Rupieciarzu, zaczyna cię to interesować? 
Wejdźcie tu, proszę... czyżbyście się bali? Sam 
przecież jestem ! 

Wsunęli się do pokoju, zaciekawieni, ale nieufni. 

— Zamknij drzwi, Rupieciarzu, tak nam będzie 
milej. Dziękuję. Ach, widzę, nawiasem, że tysiączki 
zniknęły! To znaczy, że się zgadzacie. Jak to je- 
dnak łatwo o porozumienie pomiędzy uczciwymi 
ludźmi... 

— No i cóż dalej? 

— Co dalej? No, skoro już jesteśmy wspólni- 
kami... 

— Jakto wspólnikami?... 

— To dobre! przecież przyjęliście pieniądze ode- 
mnie! A więc też idziemy razem i razem też naj- 
pierw porywamy młodą osobę, a potem bierzemy 
klejnoty do podziału. 

Ciebie nam nie potrzeba! — roześmiał się 
Rupieciarz. 

— Owszem, mój miły! 

— Do czego? 

— Do tego, że wy nie wiecie, gdzie jest kry- 
jówka z klejnotami, a ja o tem wiem. 

— Znajdziemy ją sami! 

— Jutro, ale nie dziś. 

— A więc gadaj. Czego chcesz? 

— (hcę należeć do równego działu biżuteryi 
wdowy. 

— A czemuż to wszystkiego nie wziąłeś, skoro 
wiesz, gdzie jest kryjówka? 

— Bo sam jej otworzyć nie mogę. Jest tam ja- 
kiś sekret, którego ja nie znam. A że tu jesteście, 
więc chcę was użyć. 

Rupieciarz wahał się. 

— Dzielić się... dzielić się... Będzie tam kilka 
kamyczków i może trochę miedzi, 

— Głupiś! To co jest, warte z milion, a może 
i więcej! 

Bandyci zadrżeli, takie to na nich zrobiło wra- 
żenie. 

— No niech już będzie — mruknął Rupieciarz— 
ale jeżeli tymczasem Kesselbachowa czmychnie? 
Ona jest w drugim pokoju, nieprawdaż? 

— Nie, ona jest tu! 

Lupin na chwiłę uchylił parawan i ukazał ku- 
pę sukien i kołder, którą ułożył na sofie. 

— Tu leży zemdłona. Ale ja jej nie wydam, do- 
póki podziału nie dokończymy. 

— A jednak... 

— Jak wam się podoba. To nic, że jestem sam. 
Wy wiecie, com ja wart. A zatem... 

Ludzie zaczęli się naradzać. 

—- Gdzie jest kryjówka? — zapytał Rupie- 
ciarz. j 

— Pod paleniskiem kominka. Ale trzeba naj- 
pierw podnieść cały kominek, lustro, marmurowe 
gzymsy i wszystko to naraz, zdaje mi się. Ciężka 
robota! 

— Ba! siły nam nie brak. Zaraz zobaczysz. Za 
pięć minut... 

Wydał rozkazy i zaraz też towarzysze jego za- 
brali się do dzieła z werwą i z wzorową karnością. 
Dwóch,. stojąc na krzesłach, starało się unieść lu- 
stro. Czterech zabrało się do samego kominka. Ru- 
pieciarz klęcząc, czuwał nad pałeniskiem i komende- 
rował: 

— Dałej chłopcy... razem moi drodzy... Uwa- 
żać... raz, dwa... O... już się rusza... 

Nieruchomy poza nimi, z rękoma w kieszeniacn, 
Lupin przyglądał im się z rozczułeniem, a zarazem 
pysznił się w duchu tym dowodem siły swej, wyż- 
szości i władzy nad drugimi. Jakżeż oni mogli choć 
przez chwilę uwierzyć w tę niestworzoną historyę 
1 oddać mu w ręce wszelkie szanse wygranej? 

Dobył z kieszeni dwa rewolwery, wyciągnął 
obie ręce i spokojnie wziął na cel dwóch pierw- 
szych, których postanowił położyć. 

Padły dwa strzały i zaraz potem następne dwa. 
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Podniósł się ryk... Czterech ludzi padło na zie- 
mię. 

— Czterech od siedmiu, pozostaje trzech — 
przemówił Lupin. — Czy mam dalej strzelać? 

Nie spuścił rąk, lecz trzymał je wyciągnięte, nie 
spuszczając 2 celu Rupieciarza i dwóch jego towa- 
rzyszy. 

— Niegodziwiec! — mrukuął Rupieciarz, ręką 
w kieszeni szukając broni. 

— W górę ręce! — krzyknął Lupin — inaczej 
strzelam... Dobrze, a teraz, wy dwaj, rozbroić go 
natychmiast, bo jeżeli nie... 

Obaj bandyci, wystraszeni, unieruchomili wodza 
swego. 

— Zwiążcie gol... zwiążcie do dyabłal.. Co 
wam to szkodzi? Gdy sobie pójdę, będziecie wszy- 
scy wolni... No już? Naprzód ręce, waszymi pa- 
skami... a teraz nogi... razem... Prędzej! 

Rozbrojony, zwyciężony, już się Rupieciarz nie 
bronił. Podczas, gdy go towarzysze wiązali, Lupin 
nachylił się nad nimi i dwa potężne a rękojeścią 
rewolweru wymierzył im w głowę. Padli ogłu- 
szeni. 

— Ot, dzielnie się spisałem — odetchnął Lu- 
pin — a teraz trzeba się przekonać, co się dzieje 
z tą biedaczką ! 

Podszedł do drzwi sąsiedniego pokoju i stwo- 
rzył je. 

— Ach! — krzyknął zdumiony i pełen wzbu- 
rzenia. 

Pokój był pusty. 

Zbliżył się do okna i ujrzał drabinkę opartą 
o balkon, drabinkę, stałową, składaną. 

— Porwana.. porwana... — szepnął. 


Czyżby 
Ludwik Malreich? Ach, niegodziwiec... ~ 


LIP 


Lupin zastanowił się chwilę i rozważywszy, że 
pani Kesselbach najprawdopodobniej nie grozi nie- 
bezpieczeństwo, wybiegł na ulicę i sprowadził dwa 
auto taksametry. Zapewniwszy sobie dobrym napi- 
wkiem pomoc obu wożźniców, zapakował siedmiu 
bandytów do obu wehikułów, sam skoczył na ko- 
zioł i kazał jechać do więzienia Sńretć. . , 

Gdy stanęli przed Pałacem Sprawiedliwości 
i przed więzieniem, Lupin wyskoczył i prosto po- 
dążył do centralnego biura. 

Dwóch inspektorów dyżurowało tam stale. 

— Przywożę panom grubą zwierzynę — rzekł 
wchodząc Lupin — czy zastałem pana Webera? 

— Pan Weber jest w swoim gabinecie. Czy 
mamy go uprzedzić? 

— Zaraz. Spieszę się bardzo. Zostawię słówko 
do pana Webera. 

Siadł przed stołem i napisał: 

„Kochany panie Weber! 

„Przywożę panu siedmiu bandytów, którzy skła- 
dali szajkę Altenheima. To są «ci, co zamordowali 
Gourel'a i wielu innych i mnie również pod imie- 
niem pana Lenormanda. MA s 

„Pozostaje już tylko ich wódz. Zabieram się do 
zaaresztowania go natychmiast. Niech pan przyby- 
wa w ślad za mną. On mieszka w Neuilly, ulica 
Delaizement i przybrał nazwisko Leona Massier. 

„Szczere pozdrowienia łączy 

Arsen Lupin 
szef bezpieczeństwa”. 


Pomimo całej swojej zimnej krwi i panowania 
nad sobą, Lupin nie mógł przezwyciężyć ogarriają- 
cego go wzruszenia. Czy odnajdzie Dołores Kessel- 
bach? Czy Ludwik Malreich zaprowadził ją do sie- 
bie, czy do szopy Rupieciarza ? 

Lupin Rupieciarzowi zabrał klucz od tej szopy, 
tak, że łatwo mu przyszło dostać się do niej. 

Zapalił latarnię i rozejrzał się. Nieco na uboczu, 
na kanapie, o której mówił Rupieciarz, dostrzegł 
czarną postać. 

Otulona kołdrą, z zakneblowanemi ustami Inżała 
Dolores... 

Podążył ją ratować... 

— Ach pan tu... pan jest... — szeptała. — Czy 
nic złego nie zrobili panu? 

I zaraz też, wskazując tylną Ścianę magazynu, 
dodała: 


-— Tam... tam... tam poszedł... słyszałam... pe- 
wna jestem... Trzeba tam iść... proszę panal... 

— O panią mi przedewszystkiem idzie... 

— Nie... on przedewszystkiem... idź pan... pro- 


szę,.. zabij go pan... 

Strach tym razem, zamiast ją pognębiać, sił jej 
niezwykłych dodawał i powtarzała, pragnąc gorą- 
czkowo wydać strasznego wroga, który ją dręczył: 
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— On przedewszystkiem.. Ja już żyć nie mo- 
gę.. musi mnie pan uratować przed nim... konie- 
cznie... ja żyć już nie mogę... 

Rozpętał wiążące ją sznury, ułożył ją starannie 
na sofie i rzekł: 

— Pani ma słuszność... Zresztą tu nic pani nie 
grozi... Niech pani czeka tu na mnie... Wrócę. 

Gdy już miał odchodzić, chwyciła go żywo za 
rękę. 
— Ale pan?... Gdyby ten człowiek... 

Zdawało się, że lęka się o niego i że w osta- 
tniej chwili radaby go zatrzymać. 

— Dziękuję — szepnął Lupin — niech pani 
będzie spokojna. Czegóż się mam bać? Sam jest... 

I poszedł w głąb szopy. Tak jak się tego spo- 
dziewał, znalazł tam drabinkę, opartą o ścianę, a do- 
prowadzającą do małego okienka, przez które przy- 
glądał się schodzącym się bandytom. Tą drogą Mal- 
reich wracał do domu swego przy ulicy Delaize- 
ment. 

Przeszedł więc tamtędy, przeszedł do drugiej 
szopy i zeszedł do ogrodu. Znalazł się tym sposo- 
bem z tyłu za pawilonem, zajętym 
przez Malreicha. 

Dziwna rzecz, ani przez chwilę 
nie wątpił, że Malreich tam się znaj- 
duje. Niewątpliwie musiał się z nim 
spotkać i straszny pojedynek, który 
toczyli między sobą, miał dobiedz koń- 
ca. Jeszcze kilka minut tylko... 

Zdumiał. Nacisnął klamkę drzyi— 
drzwi się otworzyły. Pawilon nie był 
nawet zamknięty. 

Przeszedł przez kuchnię, korytarz, 
wszedł na schody; szedł dalej swo- 
bodnie, nie starając się nawet przy- 
głuszać własnych kroków. 

Na podejściu schodów przystanął. 
Pot spływał mu z czoła i skronie, 
krwią nabiegłe. tętniały. 

Nie tracił jednak spokoju, pano- 
wał nad sobą 1 świadom był każdej 
swej myśli. : 

Złożył na stopniu obydwa rewol- 
wery. 
— Pójdę bez broni — rzekł so- 
bie — niech to wystarczy... tak bę- 
dzie lepiej. 

Przed sobą miał troje drzwi do 
wyboru. Wybrał środkowe i nacisnął 
klamkę. Drzwi otworzyły się bez 
przeszkody. Wszedł. 

Nie było Światła w pokoju, lecz 
przez otwarte okno wpływał szary 
mrok nocy, a w cieniu bielały prze- 
ścieradła i białe zasłony łóżka. 

I czyjąś postać było tam widać. 

Lupin w tym kierunku rzucił o- 
stry błysk latarki. 

To Malreich! 

Zółtoblada twarz Malreicha, po- 
nure jego oczy, trupia, zwiędła cera, 
wychudzona szyja... 

I wszystko to takie nieruchome 
tuż o parę kroków... niepodobna ro- 
zeznać, czy ta trupia twarz wyraża 
choć odrobinę strachu, czy choć tro- 
chę niepokoju. 

Lupin postąpił naprzód o krok... 
potem o dwa kroki... wreszcie odwa- 
Żył się na trzeci... 

Tamten nie poruszył się z miejsca. 

Czy on widział? Czy rozumiał? Możnaby my- 
śleć, że oczy jego patrzą w próżnię, i że on mnie- 
ma, iż hallucynacya jakaś go nawiedza, nie żywy 
człowiek. 

Lupin przysunął się jeszcze. 

— Będzie się bronił — pomyślał — musi się 
bronić... Lupin wyciągnął ręce. 

Tamten ani drgnął, ani się cofnął, powiekami 
nawet nie ruszył, 

Zetknęli się. 

I w chwili owej Lupin wzburzony, przerażony, 
stracił zupełnie głowę. Przewrócił niemego człowie- 
ka, rzucił się na łóżko, zawinął w prześcieradło, 
w kołdrę i trzymał go, cisnąc kolanem, jak łup... 
pomimo, że tamten ani ruchem jednym nie stawiał 
oporu. 

— Ach mam cię nareszcie — wołał pijany ra- 
dością i nienawiścią — mam cię nareszcie, zgnio- 
tłem cię, zwyciężyłem, ty zwierzę nieczyste! 

Nagle doleciał go hałas z dołu, z ulicy Delaize- 
ment; do. ciał go odgłos dobijania się do furtki. 
Skoczył 19 okna. 

— Ach to pan, panie Weber! — zawołał. — 
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Już! Jak to dobrze! Wyłam pan furtkę i przyby- 
waj tu! 

Z najwyższym pośpiechem przetrząsnął ubranie 
swego więźnia, pochwycił portfel jego, papiery, 
które mógł znaleść w szufladkach biurka i wszyst- 
ko to wysypał na stół i przejrzał. 

Krzyknął z radości; była tam paczka listów, 
tych sławnych listów, które obiecał cesarzowi! 

Pokładł resztę papierów na swoje miejsce i po- 
biegł do okna. 

— Wejdź pan, panie Weber! Znajdziesz pan mor- 
dercę Kesselbacha na łóżku... gotów jest i związa- 
ny.. Do widzenia, panie Weber! 

I szybko zbiegłszy po schodach, pobiegł do szo- 
py, i podczas gdy Weber wchodził do pawilonu, 
on zbiegł odszukać Dolores Kesselbach. 


Tak więc sam jeden poskromił i przyaresztował 
siedmiu towarzyszy Altenheima | 
I wydał w ręce sprawiedliwości wodza tajemni- 


Otułona kołdrą, z zakneblowanemi nstami leżała Dolores... 


czej bandy, bezecnego potwora, Ludwika de Mal- 
reicha... 


III. 


Na obszernym drewnianym balkonie młody czło- 
wiek siedział przy stole i pisał. 

Chwilami KE głowę i rozmarzonym wzro- 
kiem spoglądał na falisty krajobraz wzgórz, wśród 
których jesienną porą ogołocone drzewa spuszczały 
ostatnia liście na czerwone dachy willi i na trawni- 
ki ogrodów. 

Po chwili podniósł ze stołu białą kartkę papie- 
ru i zaczął głośno czytać: 


„Płynie życia nurt przeźroczy 

„Jak ta rzeka na dolinie — 
„Rzeka fale w morze toczy, 

„W śmierci bezkres życia spłynie... 


— Wcale nieżle! Wcale nieźle! — odezwał się 
głos poza nim. 

— Panl... pan tu! — szepnął młody człowiek 
przerażony. 


— Tak, tak, poeto — to ja, to Arsen Lupin. 
Przyszedłem odwiedzić drogiego przyjaciela mojego, 
Piotra Leduca! 


Młodzieniec zaczął drżeć, jakby nim febra 
trzęsła. 
— Czy nadeszła godzina? 


— Tak, mój kochany... nadeszła godzina i p ni 
ci już porzucić to rozkoszne życie poety, które W kt 
dziesz u stóp Genowefy i pani Kesseibach... pó y 
ci odegrać rolę, którą dla ciebie w mojej szt W 
wyznaczyłem. Piękna to sztuka, mogę cię zapew re 
dramacik dobrze zbudowany, wedle wszelkich je 


sad sztuki, z tremolandem, śmiechem i zgrzytanie 
zębów !... Dochodzimy do piątego aktu, zbliża 
rozwiązanie, a ty, Piotrze Leduc, jesteś bohatereż 
Co za zaszczyt | 

Młodzieniec powstał. 

— A jeżeli ja odmówię? 

— Idyoto | | 

— Tak, a jeżeli odmówię? Ostatecznie któż mój] 
zmusi poddać się pańskiej woli? Kto mnie zm% 
przyjąć rolę, której nie znam dotąd, ale która wst% 
tną mi jest z góry i której się wstydzę ! 

— lIdyoto! — powtórzył Lupin. . 

I przymusiwszy Piotra Leduc, by usiadł, usia 
sam przy nim, i słodkim głosem [Ef] 
mu perswadować: 

— Ty zdajesz się zapominać, IW | 
by młodzieńcze, że nie nazywasz $% |: 
Piotr Leduc, ale Gerard Beaupró. Je 
żeli zaś nosisz wspaniałe imię Pioi 
Leduc, to dlatego tylko, że ty, Ge 
rard Beaupré, zamordowałeś Piottś 
Leduc i stan jego cywilny mu ukr 
dłeś ! 

Młodzieniec aż podskoczył pelet | 
oburzenia. 

— Zwaryowałeś pan! Wiesz prze” 
cież dobrze, że sam wszystko ułoży” 
leś! « S 

— Tak, prawda jest, ja to wiem 
ale władze sądowe wiedzieć o tb 
nie będą; a co powiedzą władze S$% 
dowe, jeżeli ja im dowiodę, że pt% 
wdziwy Piotr Leduc umarł gwałt | 
wną Śmiercią, a ty podstawiłeś $% 
w jego miejsce? g | 

Młodzieniec przerażony wyjąke* 

— Ależ... temu nie uwierzą 
Dlaczegóżbym miał to zrobić? WB 
kim celu ostatecznie? s 

— Głupi jesteś! cel tak jest Wi 
doczny, że sam Weber by go zrozt 
miał, Kłamiesz, jeżeli mówisz, że 
możesz przyjąć roli, której nie zna?” 
Tę rolę ty znasz. To ta rola, ktć 
odegrałby sam Piotr Leduc, gdyb 
żył... 

— Ależ kto to był. Kim ja se 
być? Chcę wiedzieć. Muszę wiedź 

do czego mam iść! 2 di 

— A jeżeli bądziesz wiedział, © 
pójdziesz prosto tą drogą? 
"MRC. Caig cel, o który” 
pan mówi, będzie tego wart. gi 
— (Czyżbym ja sobie, w prz 
wnym razie zadawal tyle trudu? 1 
— Kimżeż ja jestem? Jakie 

wiek ma być moje przeznaczenie, A 
| pan pewien, że potrafię odpowiedz” 

mu godnie. Ale ja chcę wiedzieć. 

że więc jestem? 
Arsen Lupin zdjął kapelusz, 


h Mo- 
s TW 


ża, Jm 


sło- 
nił się i rzekł: 

—— Hermanem IV, wielkim księciem Dw 
stów Veldenz, księciem Berneustel, elektore 
wiru i panem ziem przyległych. 


i 1. 
W trzy dni później Lupin wiózł panią gam 
bach automobilem w stronę granicy. WIEC 0 
stanęli w małym zameczku, strojnym W Pp 
i kwiaty, pod olbrzymim dachem łukowym. 
śród pięknego ogrodu i odwiecznych drzew. 
Zastali tam już Genowetfę. - 
— Oto siedziba pani — objaśnił Lūpin. 
to zamek Bruggen. Tu pani bezpiecznie 
końca tych wydarzeń. Od jutra Piotr Leduc, 
rego uprzedziłem, będzie gościem pani. i od- 
Sam odjechał zaraz w kierunku Veldenz 
dał hrabiemu Waldemarowi pakiet sławnych, P 
siebie odnalezionych listów. 


—_ Jest 
enok? 
do ktb 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Nr. 45 


Awans komenderującego krakowskiego Korpusu. 


Powołany przed kilku miesiącami w miejsce ge- 
nerała Steinsberga na komenderującego korpusu kra- 
kowskiego, marszałek polny porucznik Józef bar. 
Weigl, poprzednio komendant 3 dywizyi piechoty 
w XIV. korpusie w Lincu, awansował obecnie do 
Tangi generała zbrojmistrza, osiągnął więc godność 
jedną z najwyższych w armii. 


SYTACKY 2, aT A mae 
WEEK w: 


” 


Awans komenderującego krakowskiego Korpusu : 
Generał zbrojmistrz Józef bar. Weigl. 


Generał zbrojmistrz bar. Weigl jest człowiekiem 
w pełni sił, o dziarskiej, prawdziwie żołnierskiej po- 
Stawie, przytem bardzo uprzejmy i towarzyski, zje- 
duat też sobie wśród Krakowian w krótkim czasie 
Pobytu tutaj ogólną sympatyę. 

Jako oficer odznaczył się wybitnemi zdolnościami, 
temu też zawdzięcza wysokie swe stanowisko. W ciągu 
swej wojskowej służby odznaczony został wielu or- 
derami, między innymi orderem żelaznej korony i or- 
derem Leopolda. 

Z okazyi zaszczytnego awansu zamieszczamy dziś 
portret generała bar. Weigla. 


Zachwiane stanowisko. 


(Do illnstracyi na str. 10). 

„Od pewnego czasu pojawiają się w prasie co- 
dziennej pogłeski, iż stanowisko wspólnego ministra 
wojny, generała Schónaicha, jest poważnie zachwiane 
l że należy się w najbliższym czasie spodziewać 
jego ustąpienia. 

Powodem tego ma być sprawa koncesyi w dzie- 
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dzinie wojskowej na rzecz Węgrów, które minister, 
podobno zgodnie z wolą cesarza, przyrzekł polity- 
kom węgierskim. Tymczasem obecnie objawiła się 
w Austryi silua opozycya przeciw tym koncesyom 
i to ze strony bardzo miarodajnej, a także ze strony 
premiera austryackiego, bar. Bienertha. 

Wobec tego nie jest rzeczą wykluczoną, iż przy- 
rzeczenia ministra Schónaicha nie będą mogły być 
urzeczywistnione, co oczywiście zniewoliłoby go do 
dymisyi. 


Ze sportu footballowego. 


W ubiegłą sobotę i niedzielę rozegrała „Craco- 
via* dwa matche footballowe z drużyną czeskiego 
klubu sportowego „Smichov* z Pragi. Drużynę tę 
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w stosunku 2 : 2. Właściwie jednak przewaga była 
po stronie „Smichova*, który większej ilości pun- 
któw nie zdobył tylko dzięki nadzwyczajnej przy- 
tomności umysłu i doskonałej formie, w jakiej się 
obecnie znajduje sympatyczny bramkarz „Cracovii“ 
p. Lustgarten, oraz dzięki skutecznej obronie pra- 
wego backa. Obok obrony, wyróżniła się bardzo ko- 
rzystnie doskonała obecnie „pomoc* krakowskiego 
klubu, szwankował natomiast bardzo atak, w któ- 
rym w pierwszy dzień grało czterech a w drugi 
dzień trzech członków „rezerwy“ i „Juniorów“. 

Sędziował p. Kratina z „czeskiego svazu foot 
ballowego* z Pragi. 

Miłośników sportu footballowego czekają w tym 
sezonie jeszcze dwa nadzwyczajnie interesujące spo- 
tkania na boisku pozlotowem, a będą niemi match 
między najlepszą na kontynencie drużyną footballową 


Ze sportu footbaliowego: Drużyna klubu sportowego „Smichov“ z Pragi z sędzią p. Kratiną (X). 
ł 


zna już publiczność krakowska, gdyż już trzykotnie 
potykała się ona na boisku tntejszem z drużyną 
„Wisły“ i trzykrotnie ją pokonała. Jest to bowiem 
jeden z silniejszych klubów footballiowych czeskich, 
mający za sobą wieloletni trening, a składa się z gra- 
czów doskonale wyćwiczonych i odznaczających się 
dużą siłą fizyczną. 

Nic dziwnego, że oba krakowskie kluby okazały 
się słabszemi od drużyny czeskiej. Bo i „Cracovia“ 
nie zdołała pokonać „Smichova*, zwłaszcza że grała 
w oba dni w składzie słabszym niż zwykłe. 

Match sobotni wypadł wogóle bardzo mizernie, 
gra bowiem prowadzona była bezładnie, bez kombi- 
nacyi i z obu stron brutalnie. Zakończyła się też 
fatalną porażką klubu krakowskiego w stosunku 
5-06 _: ©. 

W niedzielę i gra sama i wynik był znacznie 
lepszy, zawody zakończyły się bowiem nierozegraną 


Cesarz Wilhelm w Brukseli: Cesarz Wilhem wraz z królem Albertem w przejeździe nlicą Royal w Brukseli, 


„Słavią* z Pragi, której występ w Krakowie bę 
dzie prawdziwą sensacyą Sportową, a krakowską 
„Wisłą“, oraz niemniej sensacyjne zawody między 
dwoma rywalizującemi drużynami krakowskiemi „Ora- 
covią* i „Wisłą“, z których każda ma liczne grono 
zwolenników w tutejszych kołach sportowych. 

Match ze „Słavią* odbędzie się w niedzielę 6 
b. m., match z „Cracovią* 13 b. m. 


Nowy władca Syamut. 


(Do illustracyi na str. 4). 


Osierocony przez śmierć dzielnego króla Chula- 
longkorna tron w państwie „białego słońca“, w Sya- 
mie, objął jego syn dwudziestokilkoletni, Maha Wa- 
jirawudh. 

Nowy władca Syamu jest, podobnie jak zmarły 
jego ojciec, człowiekiem o europejskiej kulturze, 
wychowywał się bowiem w Anglii. Wśród podda- 
nych cieszy się miłością i sympatyą, będzie też pra- 
wdopodobnie władcą dzielnym i energicznym, mają- 
cym na celu przedewszystkiem dobro kraju. 

W polityce zewnętrznej odnosi się z wielkiemi 
sympatyami do Anglii, której wpływy wzmocnią się 
tembardziej w Syamie. 


Imiena dyrekcyi opery nadwotnej w Wiednia. 


W kierownictwie artystycznem nadwornej opery 
wiedeńskiej nastąpiło znowu przesilenie. Dyrektor 
opery Feliks Weingartner, który niedawno objął to 
stanowisko po dyrektorze Mahlerze, postanowił wsku- 
tek tego ustąpić, a następcą jego został już miano 
wany dyrektor Hans Gregor. obecny reżyser i kie- 
rownik opery komicznej w Berlinie. 

Nowy dyrektor nie jest muzykiem z zawodu, 
a karyerę artystyczno teatralną rozpoczął jako arty- 
sta dramatyczny w niemieckim teatrze w Berlinie. 

Działalność jego jednak na stanowisku reżysera 
berlińskiej opery komicznej była dowodom nietylko 
wielkiej muzykalności ałe i wysokiej kultury arty- 
stycznej, była też tak skuteczna, iż postanowiono 
mu powierzyć trudne i odpowiedzialąe stanowisko 
dyrektora opery nadwornej. m" 

, sk 
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nika tygodniowa 


(Incidit in Scyllam, qui vult vitare Charybdim, czyli jeśli nie 


zawadzisz o reformę, wpadniesz napewne w kanał. -- Pomoc 
ministra rodaka przy uśmierceniu kanałów. — Co z tego wy- 
niknie. — Odszkodowanie za wybuch prochowni. — O pomie- 
szczenie szkół średnich. — Pospiech w tej sprawie. — Kla- 
syczny przykład. — Reforma wyborcza do sejmu. — Kompro- 
mis. — Skwarko i Szuszko. — Co o reformie sądzi pan Mi- 
lewski. — Socyaliści. — Kocia muzyka we Lwowie. — Pade- 
rewski na zjeździe muzyków. — Sprawy pomnikowe. — Dro- 


żyzna. — Z polityki.) 


Choćby człowiek nie wiedzieć jak długo myślał 
nad tem, od czego zacząć kronikę, aby była jako- 
waś rozmaitość, chce, czy nie chce, zawadzić musi 
o reformę wyborczą lub wpaść w kanał. Ponieważ 
zaś obie te sprawy rozgrywają się właściwie we 
Lwowie, gdzie obraduje sejm galicyjski, myśzą 
przenosi się tak zwykły śmiertelnik jak i wytra- 
wny polityk nad wonną Pełtew, tę królowę naszych 
wód wschodnio galicyjskich. Kanały zgasły już 
w kwiecie wieka na suchoty budżetowe, pogrzeb 
odbył się z wielką paradą przy łaskawym współ- 
udziale najwybitniejszych polityków, a zajęło się 
nim znane przedsiębiorstwo żałobne pod firmą Br 
liński- Stapiński. Trzeba przyznać, że wywiązali się 
z tego ze znaną sprawnością i ku ogólnemu zado- 
woleniu Wysokiego Rządu, który pozbywszy się 
bolączki, jaka go oddawna trapiła, z tem większą 
energią może się obecnie zająć sprawami, mającemi 
uszczęśliwić ludzkość, a mam tu na myśli budowę 
nowych pancerników i postawienie floty austrya 
ckiej na tym stopniu rozwoju, jakby sobie tego ży- 
czył... cesarz Wilhelm. 

Pokazało się, o czem zresztą każdy z nas już 
z dawna wiedział, że Wysoki Rząd potrefi przepro- 
wadzić, co mu się podoba i może być przygotowa- 
nym, że prócz kiwania palcem w bucie, nie spotka 
się z żadnymi innymi objawami jakiejś obstrukcyi 
i niezadowolenia. Najsmutniejsze tylko, że właśnie 
do całej tej historyi przyłożył rękę własny nasz 
minister:rodak, który zamiast popierać nasze inte- 
resy, zajął wobec nich wprost wrogie stanowisko. 
Utrwalił przez to, jak powiadają, swą pozycyę we 
Wiedniu, która była już zachwiana i przynajmniej 
na razie nie będzie potrzebował pakować swych 
kufrów i torb, wypchanych podobno innymi jeszcze, 
równie dla kraju doniosłymi projektami, w przepro- 
wadzeniu których liczy na poparcie politycznych 
przyjaciół, w szczególności zaś pana Stapińskiego, 
dziś najserdeczniejszego i „najdroższego* swego 
poplecznika. 

Wobec interesów ogólno państwowych, rzecz 
prosta, interesy krajowe schodzą na drugi plan, 
czyli innemi słowy, składa się je do aktów, aby 
tam czekały cierpliwie pomyślniejszego wiatru. 

Zupełnie analogicznie postąpiono sobie w spra- 
wie przyobiecanego odszkedowania za szkody, zrzą 
dzone przez wybuch prochowni w Woli Duchackiej. 
Na sesyi delegacyi przypomnieli się delikatnie ga 
licyjscy posłowie delegaci panu ministrowi wojny 
i zapytali, czy można się spodziewać spełnienia 
obietnicy, ten zaś odpowiedział, że ciągle się bada 
sprawę i w zasadzie ma się ochotę biedniejszym 
z poszkodowanych dać coś tam „z łaski*, rząd 
bowiem nie jest do tego wcale obowiązanym. Pra- 
wnie, być może nie, gdyż nasze paragrafy są bar- 
dzo ełastyczne, moralnie jednak tak! Rozchodzi się 
także o to, które ministerstwo miałoby wziąć na 
siebie ewentualne „odczepne*, gdyż w tym wypad- 
ku odszkodowaniem tego nazwać nie można: wojny, 
obrony krajowej, czy też spraw wewnętrznych! 
Każde z nich chętnie odstąpiłoby tę przyjemność 
drugiemu, w rezultacie żadne niema wcale do pła- 
cenia ochoty. Czekajmy więc cierpliwie, aż sprawa 
„dojrzeje*, ą to dojrzewanie odbywa się u nas bar- 
dzo powoli. 

Drugim, klasycznym dowodem, troskliwości Wy- 
sokiego Rządu o sprawy krajowe jest podniesiona 
na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej krakow- 
skiej historya pomieszczesBia niektórych naszych 
szkół średnich, w szczególności zaś seminaryum na- 
uczycielskiego żeńskiego, skąd uczenice, prócz pa- 
tentu dojrzałości, wynoszą zazwyczaj i zarodki gru- 
źlicy. Delegat krakowskiej Rady, p. Konopiński, 
podnosił kilkakrotnie na pełnych posiedzeniach Rady 
szkolnej krajowej tę sprawę, otrzymał też mandat, 
by rozglądnął się po mieście, czy niema przypad- 
kiem odpowiednich gruntów pod budowę szkół, za- 
nim jednak przejdzie to cały alembik biurokraty- 
czny, tymczasem pokaże się, że technika postąpiła 
naprzód, trzeba będzie przerabiać plany i t. d., nie 
warto się więc spieszyć, bo co nagłe, to po dya- 
ble! Tej maksymy trzyma się stałe e. k, namiestni- 
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ctwo i bardzo dobrze na tem wychodzi, urzędnicy 
nie marnują swych sił, a i same sprawy nic na tem 
nie cierpią, przez dłuższe leżenie na biurkach refe 
rentów kruszeją tylko i nabywają przyjemnego dzi- 
kiego zapachu. 

Pamiętam sprawę budowy gimnazyum w jednem 
z miast galicyjskich, gdzie niektóre klasy pomie- 
szczyno w wynajętym budynku, urągającym wprost 
najprymitywniejszym wymogom hygieny i bezpie- 
czeństwa. Jeżdziły komisye jedna ża drugą, refe- 
rent z namiestnicewa fotografował nawet do swych 
zbiorów osobliwości niektóre cenniejsze zabytki 
sztuki budowniczej, sam pan prezydent ministrów, ba- 
ron Beck, który wówczas przypadkowo zawadził 
o tamte okolice, oświadczył, „że czegoś podobnego 
dotąd ani widział, ani nawet sądził, że może istnieć“. 
Ponieważ była to taka osobliwość, wobec tego trze- 
ba było przynajmniej dziesięciu lat na zdecydowa- 
nie się, czy zbudować nowy gmach, czy nie, a tym- 
czasem codziennie kilkunastu nauczycieli i kilkuset 
uczniów narażonych było na  niebezpieczeństwo 
utraty życia, lub w najlepszym razie na kalectwo, 
gdyby tak wybuchł pożar lub powstała panika z in- 
nego jakiegoś powodu. 

Gdy wreszcie nadeszło z ministerstwa, via Lwów 
pozwolenie na zakupno upatrzonego gruntu pod bu- 
dowę, pokazało się, że jest on już w trzecich rę- 
kach, nowonabywca niema zaś wceal- ochoty sprze- 
dania, nawet z pokaźnym zyskiem. Rozpoczęto no- 
we poszukiwania, wreszcie znaleziono inny. Z nie- 
bywałą szybkością, bo już po dwu latach zdecydo- 
wano się na kupno, a właściciel czekał tylko dwa 
lata na asygnowanie mu należytości. Plany opra- 
cowywano także dwa lata, dwa lata zwożono ma- 
teryały i już pó latach dziesięciu stanął gmach 
wspaniały, pokazało się jednak, że nie odpowiada 
wielkością przyrostowi uczniów w tym czasie! Ne 
we więc komisye i badania, nowe stosy aktów. 
Nieśmiertelną sławę zyskałby statystyk, któryby 
potrafił obliczyć, ile na ten cel zużytkowano do- 
brych chęci, arkuszy papieru i litrów atramentu. 

W podobny sposób postąpiono sobie z kanała- 
mi, które, jak się po dziesięciu latach przekonano, 
są zupełnie niepotrzebne; to samo czeka owe nowe 
budynki na pomieszczenie szkół średnich w Krako 
wie i wiele, bardzo wiele ianych spraw, bo rząd 
sprzyja krajowi i chciałby tylko jego dobra! Kto 
wie, czy nie miał racyi ów dziennikarz, który nie- 
dawno się wyraził, że Galicya odetchnęłaby dopiero, 
gdyby jakiś obcokrajowiec został namiestnikiem 
i gdybyśmy nie mieli ministrów rodaków, troszczą- 
cych się, ale nie o dobro kraju, lecz o sławę lojal- 
ności. 

Czy i z reformą wyborczą nie będzie tak samo, 
Pan Bóg to raczy wiedzieć, w każdym razie w dniu 
zadusznym straty tej opłakiwać jeszcze nie będzie- 
my, pertraktacye bowiem między poszczególnemi 
stronnictwami toczą się ciągle. Konferencye preze- 
sów polskich stronnictw dały podobno ten rezultat, 
że kompromis jest już bliski. Lewica godzi się, aby 
budżet z końcem przyszłego miesiąca wzięto pod 
obrady pełnego Sejmu. Postanowienie to lewicy 
zmartwiło bardzo Rusinów, którzy narzekają, że 
demokraci, którzy szli dotąd w sprawie reformy 
razem z nimi, pogodzili się przecież z konserwaty- 
stami. „Diło* podnosi, że obstrukcya przy uchwa- 
laniu budżetu jest nieunikniona, stwierdza jeduak 
z boleścią, że większość polska, mimo ruskiej obstru- 
kcyi potrafi uchwalić budżet, oni nie pożałują je- 
dnak ani głosu, ani czasu, aby bruździć na każdym 
kroku i nie dopuszczą absolutnie do normalnego 
traktowania tak ważnej sprawy, chyba że Polacy 
zgodzą się na ich żądania, z których pierwszem 
i najważniejszem jest 40 proceat mandatów. 

Z tego wynika, że pomimo ruskiej obstrukcyi 
budżet w obecnej sesyi będzie uchwalony, reforma 
zaś wyborcza poruszy się o tyle naprzód, że usta: 
lone zostaną zasady kompromisu między polskiemi 
stronnictwami, do zgody jednak między Polakami 
i Rusinami jest jeszcze daleko, choćby wnosić tylko 
z przemówienia posła Skwarki, który życzył nabo- 
żnie sejmowi: „aby w ten gmach grom uderzył!“ 
Gdyby miało się spełnić jego życzenie, prawdopodo- 
bnie w tym dnin nie pokazałby się w sejmie, wą- 
tpię bowiem, czy tak łatwo przyszłoby mu się roz- 
stać z życiem. 

Stwierdzić należy, że poseł Staruch dał spokój 
swym humorystycznym występom, spodziewając 
się, że może uda mu się zdobyć głos wirylny 
w przyszłym sejmie, jeśli bowiem Dr. Szuszko żą 
da takich głosów dla ruskich prelegentów na uni- 
wersytecie i dla przedstawicieli Towarzystwa nau- 
kowego im. Szewczenki, ciekawy jestem, dlaczegoby 
i on nie miał się o taki głos ubiegać. 

Ciekawe także było odezwanie się posła Milew- 
skiego, który przyszedł do wniosku, że polityk nie 
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powinien się liczyć z opinią publiczną, podniósł po- 
trzebę załatwienia budżetu w przeciwieństwie do 
reformy wyborczej, która może poczekać i pragnął- 
by, aby okres wyborczy trwał jeśli nie dożywotnio, 
to przynajmniej dziewięć lat. Czteroprzymiotnikowe 
prawo wyborcze, zdaniem mowcy, nie nie jest war- 
te, szczególniej dla konserwatystów, którzy po 
wprowadzeniu nowej ustawy mogą stracić większą 
część swych dotychczasowych mandatów. 

Za reformą wyborczą w najdemokratyczniejszem 
tego słowa znaczeniu są socyaliści, którzy w ubie- 
głą sobotę wysłali w tej sprawie deputacyę do sej- 
mu. Marszałek krajowy oświadczył im, że nie wszyst- 
kie postulaty robotmków mogą być uwzględnione, 
system bowiem kuryalny w myśl wyraźnego życze- 
nia rządu, musi pozostać, nadmienił także, że w sej- 
mie niema chyba posła, któryby sobie nie życzył, 
by w skład reprezentacyi kraju nie weszli i posło- 
wie robotników. Tak samo odpowiedzieli i prezesi 
klubów — Leo, Stapiński i Lewicki. Demonstra- 
cyjny pochód na rzecz reformy wyborczej wypadł 
słabo, tak samo jak i w Krakowie. I tu itam wię- 
cej było ciekawych, niż rzeczywiście interesujących 
się tą sprawą. 

Prócz tego pochodu, miał Lwów jeszcze jedną 
sensacyę, mianowicie kocią muzykę, nie wchodzącą 
jednak w program zjazdu polskich muzyków, skie- 
rowaną natomiast pod adresem krakowskiej policyi, 
która sprzeciwia się vrządzeniu jubileuszu Lima- 
nowskiemu i następuje na pięty niektórym Króle 
wiakom. Wykonanie, przy akompaniamencie nawo 
ływań żołnierzy policyjnych i szczęku ich mieczów, 
nie pozostawiło nic do życzenia 

Z okazyi przybycia Paderewskiego na zjazd 
lwowski spodziewano się, że znów może ofiaruje 
krajowi jakiś pomnik, niestety, nadzieje zawiodły. 
Gdybyśmy mieli więcej takich obywateli, jak on, 
którzy mieliby i ochotę i fundusze na stawianie 
pomników, być może raz przecież zobaczylibyśmy 
te pomniki. na które już od lat czekamy. Pomnik 
Kościuszki czeka gotów w jakiejś szopie w Podgó- 
rzu, ua kamienną podstawę i decyzyę, czy ma stać 
na Rynku, czy na Błoniach, podstawa pod pomnik 
Bałuckiego czeka na biust i przeróbkę, o pomniku 
Jordana i Kazimierza Wielkiego nawet słych zagl- 
nął, być może i lepiej, gdyż wobec tego Kraków 
nie straci owej starożytnej patyny, o którą ongiś 
archeologowie i estetycy tak się ubijali, że omal 
nie przyszło do walki pod Barbakanem. Jak zaś 
obeszło się bez panoramy w Barbakanie, tak samo 
obejdzie się i bez pomników, pocóż zresztą niepo” 
koić zmarłych, skoro mamy dość żywych, godnych, 
by ich uczcić pomnikiem, a póki żyją, gotowi sami 
pocichutku złożyć odpowiedni fundusik, naród więć 
nie będzie się potrzebował wcale kłopotać, skąd 
wziąć monetę, a bryndza u nas, prawdziwie majo- 
wa i to w najlepszym gatunku. Mięsa argentyn” 
skiego jeszcześmy nie widzieli, ani nawet zapachu 
jego nie wąchali, słyszeliśmy jeno, że we Wiedniu 
smakowało, a tu już głoszą dzienniki, że za kilka dn! 
znów podrożeje o mięso ośm halerzy na kilogramie: 
W zmowie z rzeźnikami są zapewne i zające, NA 
które już się rozpoczął sezon polowania, rzadko bo- 
wiem który naraża swe życie na niebezpieczeństwo 
i podchodzi na strzał myśliwemu, znacznie też w sto” 
sunku do ubiegłego roku podrożały. Kaczek, nata 
ralnie dziennikarskich, mamy natomiast wielką ob å 
tość, cena ich waha się między dwoma a pięcior 
centami, zależnie od wydania rannego lub wieczo. i 
nego i ciekawej treści. Szkoda jednak, iż można | 
obracać jedynie na wiadomy użytek. ko 

Tymczasem szersza polityka światowa zaje 
się losami Abdul Hamida, który podobno stał ra: 
bardzo nerwowym i stracił węch, czy słuch A A 
stępcą tronu serbskiego Aleksandra, co do któ! E 
podzielone są zdania. Jedni utrzymują, że choro 
na tyfus, inni, że padł ofiarą zamachu mordercze" 
co podobno jest dziedzicznem w rodzie Karafy 
giewiczów. jy 
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Pierwszy krajowy zjazd przemysłowo - balneologiczny. 


W ubiegłą sobotę rozpoczął we Lwowie obrady 
pierwszy zjazd przemysłowo - balneologiczny. W sali 
Instytutu technicznego zebrało się około dwustu 
delegatów z całego kraju iz zaborów, między nimi 
i minister Galicyi dr Dulęba. 

Obrady zagaił prezes komitetu dr. Kalikst Krzy- 
Żanowski, który witając uczestników zaznaczył, że 
choć zdrojownictwo nasze spoczywa dotąd w pielu 
chach a w porównaniu z wyposażeniem zakładów 
zagranicznych jest tylko parodyą, mimo to budzący 
się odruch dowodzi niezbicie, że społeczeństwo nasze 
oprzytomniało ekonomicznie i poznało, że marzotrawi 
dary przyrody i nie wyzyskuje należycie tego nie- 
zmierzonego bogactwa, spoczywającego w głębi na- 
szej ziemi. W końcu swego przemówienia odczytał 
mowca listę prezesów honorowych zjazdu, na któ- 
rych zaproszono: dr. H. Dobrzyckiego z Warszawy, 
Adawa hr. Gołuchowskiego, prof. Pareńskiego, bar. 
Brunickiego i profesora Gluzińskiego. 

Po objęciu przewodnictwa przez dra Cercha 
przemawiali delegaci, poczem przystąpiono do po- 
rządku dziennego. Prof. Korczyński z Serajewa 
wygłosił referat: „O naszym naukowym ruchu na 
polu balneologii“, nad którym przeprowadzono wy- 
czerpującą dyskusyę. Dalsze wykłady wygłosili dr. 
Marchlewski, dr. Kopf, dr. Cercha i dr. Zanieto- 
towski. 

Przedpołudniowe obrady zakończono zwiedzeniem 
domu zdrowia dra Soleckiego przy ulicy Łycza- 
kowskiej. 

Popołudnie, zajęły 1eferaty dra Ebersa, dra 
Kmietowicza, dra Żychonia, dra  Bandrowskiego 
i dra Szamowskiego. Poruszono najważniejsze kwe 
stye, odnoszące się do naszego zdrojownictwa, mię- 
dzy iunemi poprawę stosunków zdrowotnych i apro 
wizacyi zdrojowisk, sprawę reklamy, instytucyę ko- 
misarzy zdrojowych. Główny nacisk położono na 
otwarcie centralnej składnicy wód mineralnych. 

Drugi i trzeci dzień obrócono na dalszy ciąg 
obrad. Wygłoszono kilkanaście referatów 1 prze- 
prowadzono nad nimi obszerną dyskusyę, wreszcie 
uchwalono założyć krajowy związek uzdrowisk 
i zdrojowisk. W południe zwiedzono sanatoryum 
chorób wewnętrznych, zakład hydropatyczny „Ki- 
selki*, wystawę fotograficzną naszych miejsc zdro- 
jowych i klimatycznych urządzoną przez redakcyę 
tygodnika „Nasze zdroje“ i miejskie zakłady ele- 
ktryczne. 

Na zakończenie pożegnał uczestników radca dr. 
Krisz imieniem ministerstwa robót publicznych, a 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


dr. Krzyżanowski imieniem komitetu. Przemawiali 
nadto dr. Cercha, dr. Wiczkowski i dr. Kmietowicz. 
Po obradach ukonstytuował się krajowy związek 
uzdrowisk i zdrojowisk, wybierając J. hr. Potockiego 
swym prezesem. 


Zgon zasłużonego lekarza. 


(Do illnstracyi na str. 2). 


W minionym tygodniu z dolnego kościoła św. 
Aleksandra w Warszawie, po odprawieniu mszy ża- 
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e 
zlera lotem błyskawicy rozniosła się w okolicy, gdzi 
przebywał, wywołując ogólne przygnębienie i bole- 
sne westchnienie za człowiekiem prawdy i miłości. 

S. p. Gajzler był duszą każdego towarzystwa, 
przyjacielem i dobroczyńcą każdego nieszczęśliwego, 
bezinteresownym lekarzem duszy i ciała każdej cier- 
piącej jednostki. Krótki, bo zaledwie 52-letni jego 
ziemski żywot, był pełen szlachetnych i obywatel- 
skich czynów. Sp. Gajzler był organizatorem straży 
ogniowej, towarzystwa „Lutni“ i innych istnieją- 
cych w Sierpcu. 

W dowód uznania za zasługi wszystkie sfery 


Fot. M. Miinz, Lwów. 


Pi rwszy krajowy zjazd przemysłowo-balneologiezny: Obrady zjazdu w sali instytutu techniologieznego. 


łobnej przez ks. Józefa Hergeta wobec licznie zgro- 
madzonych lekarzy i publiczności wyprowadzono 
zwłoki zasłużonego i lubianego powszechnie lekarza 
powiatu Sierpeckiego guberni płockiej w Królestwie 
polskiem, śp. dra Edmunda Gajzlera. 

Smutna wiadomość o śmierci śp. Edmunda Gaj- 


społeczeństwa obchodziły w ubiegłym roku 25-letni 
jubileusz jego pracy społecznej, jako obywatela i le- 
karza, 

Niech mu ziemia lekką będzie! 


Pierwszy krajowy zjazd przemysłowo-balneologiezny: Grupa uczestników zjazdu przed sanatoryum Kiselki we Lwowie, 
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„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Pożar teatru w Wilnie. 


(Do illustracyi na str 4) 


Ciężkie koleje przechodzi polski teatr w Wilnie, 
założony tam przed kiku laty, dzięki ofiarności p. 
Nuny Młodziejowskiej, obecnie pracującej na scenie 
teatru krakowskiego. Wskutek obojętności ogółu 
publiczności polskiej w Wilnie, teatr ten musi nieu- 
stannie walczyć z niedoborem kasowym, a nadto 
z początku bieżącego sezonu musiał opuścić budy- 
nek teatralny, przerobiony swego czasu z ratusza 
wileńskiego, albowiem generał gubernator tamtejszy 
przeznaczył ten budynek wyłącznie dla trupy rosyj- 
skiej. Udało się jednak obecnemu dyrektorowi pol- 
skiego teatru, zasłużonemu artyście dramatycznemu, 
p. J. Popławskiemu, pozyskać inną, wcale dobrą 
salę na przedstawienia, mianowicie salę miejską w bu- 
dynku wileńskiego magistratu. 


Zmiana dyrekeyi opory nadwornej w Wiedniu: Nowo 
mianowany dyrektor Hans Gregor. 


F: tum atoli, które nad instytucyą tą ciąży, unie- 
możliwiło znowu na czas dłuższy przedstawienia, 
a nadto wyrządziło wielkie straty materyalne. Mia- 
nowicie w ubiegłym tygodniu spłonęła sala miejska 
prawie do szczętu a wraz z nią przeważna część 
garderoby teatralnej, biblioteka i dekoracye. Wypa 
dek ten stanowi w ciężkiem i tak położeniu wileń- 
skiej trupy cios niesłychanie dotkliwy i tylko ener 
gii dyrektora Popławskiego i jego ofiarnej pracy, 
tylko poświęceniu personalu artystycznego zawdzię- 
czać należy, że teatr polski w Wilnie mimo wszystko 
istnieć będzie dalej. Dzięki mianowicie usilnym za 
biegom p. Popławskiego uzyskano na przedstawie- 
nia teatralne salę „Lutni* wileńskiej, która chwi 
lowo będzie mogła służyć na pomieszczenie poży- 
tecznej instytucyi, aż fundnsze, jakie gromadzi ko- 
mitet na cel budowy gmachu teatralnego, dojdą do 
tej wysokości, iż będzie można przystąpić do bu 
dowy. 


Jubileusz redaktora. 


(Do illustracyi na str. 4) 


Jeden z wybitnych publicystów - ekonomistów 
w Warszawie, redaktor „Gazety losowań*, Adolf 
Peretz, święcił niedawno 25-ciolecie swej pracy na 
stanowisku redaktora i publicysty. 

Grono licznych jego przyjaciół i znajomych zło- 
żyło mu z tej okazy! serdeczne życzenia, jubilat zaś 
dla upamiętnienia ważnej w swem życiu daty ofia- 
rował 3000 rubli na cel dobroczynny. 


Cesarz Wilhelm w Brukselli. 


Wilhelm-podróżnik wraz z małżonką i córką re- 
wizytował króla Alberta belgijskiego, aby w ten 
sposób zadokumentować, że obydwa domy panujące 
i obydwa sąsiadujące ze sobą narody łączą dobre 
stosunki i niezmącona niczem harmonia. Tak jednak 
nie jest. Belgijczycy z pod oka spoglądają na go- 
ścia z nad Sprewy, wiedzą bowiem, żó właśnie 
z tamtej strony grozi im największe niebezpieczeń- 


stwo, a owe przyjacielskie frazesy, to tylko fałsz 
i obłuda. 

Obawiano się też nieprzyjaznych demonstracyi 
przeciw cesarskiej parze i zarządzono niezwykłe 
środki ostrożności. Wszystkich przybywających do 
Brukselli podróżnych poddano dokładnej rewizyi, 
domy, w których odbywały się zgromadzenia so- 
cyalistyczne, otoczono strażą, ulice i place, którędy 
miał przejeżdżać orszak, zamknięto na kilka godzin 
przedtem dla publiczności. 

Najciekawszem było zarządzenie policyi, aby ma- 
gazyny, w których sprzedaje się różne wrzaskliwe 
instramenty wycofały je z obiegu, mimo to komi- 
tet republikański zakupił ośmset trąbek, celem urzą- 
dzenia wrzaskliwej demonstracyi, nie mógł jednak 
z nich zrobić użytku. 

Burmistrz Brukselli wydał wprawdzie odezwę, 
wzywającą do dekorowania domów, ton jej jednak 
był chłodny. Ludność nie kwapiła się też bardzo, 
tylko Niemcy przystroili swe domy kwiatami, cho- 
rągwiami i zielenią. Na czas pobytu cesarstwa 
w Brukselli przysłano z Berlina cały legion dete- 
ktywów, którzy mieli czuwać nad bezpieczeństwem 
Podróżnika i jego rodziny. 

Cesarski pociąg dworski przybył do Brukselli 
we wtorek o godzinie drugiej. Na powitanie przy- 
był na dworzec król Albert i królowa Elżbieta 
w otoczeniu dostojników dworskich, cały dworzec 
otoczyła policya, wzdłuż drogi, wiodącej ku zamko- 
wi, ustawiono dziesięć tysięcy żołnierzy. 

Obaj monarchowie powitali się nader serdecznie 
i ucałowali kilkakrotnie. Następnie udano się do 
zamku, gdzie o godzinie siódmej odbył się obiad 
galowy. Król Albert wygłosił toast na cześć go- 
ścia w języku francuskim, cesarz Wilhem, widocznie 
nie chcąc, aby go zrozumiano, odpowiedział po nie- 
miecku, dziękując za słowa przyjaźni, którą całem 
sercem odczuwa. Wspaniałe przyjęcie w Brukselli 
obowiązuje go do wdzięczności, widzi w tem do- 
wód, że oba narody odnoszą się do siebie z wielką 
miłością... dajmy na to wilka, w stosunku do ja- 
gnięcią. 

Naogół przyjęcie było zimne i etykietalne, obe- 
szło się bez wykroczeń, niesmak tylko pozostawił 
po sobie nietakt cesarza, który zanadto manifesta- 
cyjnie zdradzał swe germańskie zakusy, a Belgo- 
wie wiedzą, że bardzo chętnie widziałby ich kraj 
jako część Rzeszy niemieckiej. 


Z0Z0ZRZOZRZOJCZÓIE 


Z półek księgarskich. 


Wyszedł z druku 48 nr. „Promyka“, tygodaika illustrowa- 
nego dla młodzieży i zawiera: Wiersz p. t. „Pamięci Maryi 
Konopnickiej* Domosławy z portretem zgasłej poetki, Eliszka 
Konarówna* powieść z XIII wieku, Anny Grudzińskiej. „Inwa- 
lidzi* Wacława Sieroszewskiego. „Nasza Klasa“ powieść M. 
Hantowerówny. Ze świata. Odpowiedzi redakcyi. — Łamigło- 
wka i rozwiązanie kończą dział dla starszych. 

„Promyczek* dodatek dla młodszych dzieci obejmuje poga- 
danki o Maryi Konopnickiej p. t. O dobrej wrózce przyjaciółce 
dzieci „Domosławy* „Śniczek czy Lisuś* tłom. z angielskiego 
przez I. B. „Bawcie się dzieci* wierszyk Cioci Heli. „Ludwiś* 
powiastka przez M. S. Łamigłówka i rozwiązanie. 


WRAZ 
Głosy publiczne. 


Wszystkim naszym Szan. Czytelnikom polecamy 
najgoręcej znaną tkalnię wyrobów lnianych i płóciennych Braci 
Krajcar Dobruszka w Czechach. Zanim poczynisz pan jakie- 
kolwiek zamówienie proszę zarządać bogatych kolekcyi wzmian- 
kowanej firmy, które fabryka nadsyła gratis i franco. Niechaj 
każdy się przekona i spróbuje. 


Atrakcyą programu Cyrku „Edison“ w Krakowie od piątku 
dnia 4-go do czwartku dnia 10 listopada będzie obraz p. t. 
„Gdy oko nie widzi to serce nie czuje“ komadya z życia ko- 
szarowego przez Daniela Roche artystyczne zdjęcie w kolorach 
naturalnych grane przez p Pawła Capelani-porncznik, p. Andre 
Hall- baron, p. Goldstein-hrabianka, p. Danssamand-rywalka 
— pierwszorzędnych artystów teatrn Renaissance w Paryżu. 

Na wzmiankę zasługuje też najnowsze zdjęcie napadu na 
pociąg ekspresowy w Texas, lasach dziewiczych północnej 
Ameryki. 

Reszta programu składać się będzie ze zdjęć o treści prze- 
ważnie humorystycznej, 


ADANADAAM 


Rozwiązanie zagadek Nr. 43. 


Dobre rozwiązanie nadestali Pp: J. Lipińska Krosno, W, 
Potocka Kraków, D. Sedyńska Kraków, I. Hillenbrand Lwówi 
R. Knapik Kraków, J. Kopczyńska Bierzanów, W, Ostrowsk. 


Ńr. 45 


Sandomierz. K. Micinską Lwów, F. Gebhardt Kraków, M. Pla- 
necka Kraków, J. Łopatkiewicz Kraków, S. Bukowski Zakopane, 
S. Krzyżanowsk: Podgórze, A. Pankowski Lwów, J. Trepka 
Kraków, M. Silbermann Podgórze, K. Tabaczyński Sambor, 
J. Jodłowski Kamieniec Podolski, M. Lewicka Jasło, S. Wilez- 
kiewicz Lwów, J. Radomska Kraków, J. Pick Warszawa, M, 
wirski Piotrków, H. Zdanowicz Warszawa, J. Sztoleman War- 
szawa, M. Zalinowska Piotrków, M. Więckowską Kijów, W. 
Kwaśniewski Kraków, J. Bandrowski Płock, H. Thun Kalisz, 
J. Winkowski Tarnów, J. Jahoda Cieszyn, W. Piątek Podwo- 
łoczyska, R. Tarchalski Skierniewice, M. Przeździacka Często- 
chowa, J. Nowak Lwów, W. Lichański Stary Sącz, J. Baziak 
Tarnów, J. Borowska Rzeszów, M. Klappholz Rzeszów, K. 
Łuczko Sandomierz, W. Tomasik Kraków, H. Kusznecińska 
Warszawa, J. Oborski Kraków, W. Rogalski Sanok, H. Bień- 
kowski Wiedeń, J. Czapski Petersburg, J. Branicki Mińsk, M. 
Nawrocka Tarnopol, A. Balicki Stanisławów, J. Engelberg Rze- 
szów, Ch. Wang Tarnobrzeg, J. Ohrenstein Lwów, S, Linden- 
baum Czerniowce, M. Faliszewska Kołomyja, K. Armaty: Kraków, 
J. Czarkowski Sambor, I. Brzostowski Kraków, M. Kruszelni- 
cka Jodłów, H. Zachara Jasło, J. Wyka Limanowa, M. Ogro- 
dnik Wieliczka, J. Wojciechowski Brody, J. Tarkowski Kijów, 
O. Górkowa Chyrów, W. Ossowski Warszawa, A. Biliński 


+ 
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Zmiana dyrekeyi opery nadwornej w Wiedniu: 
Ustępujący dyrektor Feliks Weingartner. 


Tarnopcl, J. Cichocki Chyrów, J. Nowacki Przemyśl, M. Poput 
Gródek, M. Kozłowski Sanok, F. Stankiewicz Drohobycz, M. 
Trzeciak Jasło, J. Tokarski Kraków, W. Lisowski Kołomyja, 
J. Rost Lwów, H. Żybura Kraków, J. Held Lwów, M. Zebro- 
wski Warszawa, S. Gralewski Warszawa, H. Malczewski Kra* 
ków, J. Gawroński Kraków, M. Maciejowska Lwów, S. Kowa- 
lówka Kraków, M. Malinowska Oświęrim, J. Fingerer Stryj, 
K. Turecka Tarnopol, A. Bocsoń Bóbrka, S. Faliszewski Ba- 
ligród, K. Fuchs Czeremchów, J. Badura Rożdzień, K. Kaim 
Kraków. 
Trójkąt magiczny : 
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„NOWOSCI ILLUSTROWANE“ 


Nr 45. 


Szarada: Słowacki. 
zł Zadanie do przestawienia : Lepsza słomiana zgoda niż 
proces. 
Szarada : Sagas. 


Zadanie do przestawienia : Stracii ma wielkie oczy. 


U Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Nowak Lwów. 
Praszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki. 


WRO O 
Kącik humorystyczny. 


Miał szczęście. 


— Wie pan, ten aeronauta miał rzeczywiście 
Szczęście! Gdyby był spadł o dziewięć metrów da- 
%), byłby się na miejscu zabił! Wpadł jednak do 
Naszego stawu... 

— I nic mn się złego nie stało? 

— Owszem, utopit się! 


Dowcipny gość. 


Do jednej z renomowanych resteuracyi przyszedł 
Kość i zamówił sobie rybę. Kelner przyniósł mu po 
śRŹną porcyę, gość jednak jakoś nie zabierał się do 
Edzenia, lecz nachylił się nad rybą i jak gdyby 
Tozpoczął z nią rozmowę. Poruszał wargami, ruszał 
tękami, kiwał głową, a goście, obok siedzący, byli 
wii, że mają do czynienia z waryatem. Wreszcie 

lner udał się do gospodarza i zawiadomił go, że 
pe jest jakiś pan, który rozmawia z porcyą 

y. 

Zaciekawiony gospodarz udał się na salę i przy- 
Stąpił do gościa, który dalej robił to samo. 

Familiarnie poklepał go po plecach i rzekł: 

— Panie, co pan właściwie robi? 

— Nie! — odparł gość — rozmawiam z rybą. — 
Właśnie powiadam do niej: Dzień dobry rybko! 


A ona odpowiada mi: Dzień dobry! — A skądże 
tybka pochodzi? — pytam dalej... — Z Wisły — 
brzmiała odpowiedź. — Tak?.. Z Wisły?... A co 


, tam słychać nowego? — Co? Mnie się pan pyta? — 
powiada dalej rybka. — Toż ja już dwa tygodnie 
leżę tu w kuchni, skądże mam wiedzieć, co tam 
słychać newegol... 

Gospodarz nie badał już dalej, ale co prędzej 
tofnął się do kuchni. 


A NINENA 


lh Ameryki 
i Kanady 


brzeprawia najlepiej 3 3 
Linia Kunard 


we Lwowi e, 
ul. Gródecka 


Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — Uważajcie na hr. 99. 


Odjazd z portu w Tryeście: Saxonia: d. 8 listopada 1910, 
Pannonia: d. 15 listopada 1910. Ultania: dnia 26 listopada 1910. 


Liwerpolu: Lusitania: (największy i 
wiec świata) dnia 5|11, 1712 191 
Maurytania: dnia 19/11, 1012 1910. 


I PAGalszy paro- 


" "AKOWOŚĆ!!! 


Pierwsza krajowa fabryka lalek. 


Obowiązkiem publicystyki jest zaznajomić ogół 
czytelników z objawami życia kulturalnego, Społe- 
cznego i ekonomiczego. Odnosi się 
to jeszcze w wyższym stopniu do 
„Nowości illustrowanych*, które 
postawiły sobie za cel przedsta- 
wienie wszelkich nowych wyda 
rzeń w formie graficznej. Z zæ 
kresu przemysłu krajowego zasłu- 
guje na zaszczytną wzmiankę do 
piero w zawiązku będąca fabry- 
kacya lalek. Młody ten prze- 
mysł (jedyny w Galicyi, ma swo- 
ją siedzibę przy ulicy Wolskiej 
w Krakowie. 

Wyróżnia się on tem od wyrobów 
zakrajowych, że nie są to tuzin- 
kowe fabrykaty, na tysiące w je- 
den i ten sam sposób produkowa 
ne, lecz każda lalka jest z osobna 
wyrabianą w uajrozmaitszych wiel 
kościach i kształtach. Zaletą tych 
lalek są piękne postaci, przybra 
ne w malownicze stroje krakowskie 
itp. Wśród lalek wysuwa się na 
pierwszy plan grupa elegantek, od 
znaczająca się niepoślednią urodą, najnowszym kro 
jem sukien i modną fryzurą. Jest to specyalność, 
nieznana dotąd w Europie. Ten ostatni rodzaj la- 
lek nadaje się szczególnie na podarki dla starszych 
dziewczątek, podczas gdy lalki w strojach ludo 
wych i z włosami do czesania są celem marzeń na- 
szych milusińskich. Obecaie też nadarza się pożąda- 
na sposobność zaopatrzenia się w te powabne lal 
ki ze względu na zbliżającą się uroczystość 


acz w 

W przeciągu roku najwyżej 

dwurazowe zapuszczanie 
jest 


ARKIETÓW „iie 


Duia GjIX 1902. 
WPan Profesor J. W. in Gablonz a/N. 

Jak przedtem, tak i teraz nżywam „Cirine“. Pohtu- 
rowanie i nowe zapuszezanie pohtury przedsiębrano 
u mnie półrocznie, jednak koniecznością to nie było. 
Wszędzie do nabycia. '/, flaszka K 3, 7/, fiaszki K 1-70. 
Wytwórca: J. Lorenz & Co., Eger w Czechach. 


>| 


Najlepsze przybory do robót piłeczkowych. 
z Roboty pileczkowe są bardzo pouczającem 
i pięknem zajęciem w wolnych chwilach dla 
młodzieży i starszych. 

Nr. 9307 Narzędzia do robót pilceezkowych 
pierwszorzędnej jnkości na siłnym kartonie. 
sietm sztuk wraz z wzorem, kompletne K 3. 
Nr. 9308 Te same, ale 10 sztnk pierwszorz 
jnkości narzędzi wraz z wzorami K 5— 
Nr. 9310 Pierwszorzędnej jakości garnitur 
do rohót piteczkowyeh w skrzynce sosnowej 
o dującem się odsuwać wiekn i 9-cin I-a na- 

rA rzędziach K 7-20. 
` yu | Największy wybór narzędzi do robót piłecz- 
kowych w moim glownym katalogu. Bez ryzyka! Wym ana do- 
zwolona albo zwrot picniedei Wysylka za zaliezką przez: 
Jot 


istaa fanns Konrad wysyix. w Brit Hr. 3602 (Czechy) 


dostawca 
Glowny katalog z 3000 rycin. wysyła na żądanie darmo i opłatnie 


W TUTKACH CYGARETOWYCH POD NAZWĄ... 


poleca znana ze swych wyrożow fabryka 


- RUDOLFA I 
|| W KRAKOWIE. 


m” 


| Magazyn nowości męskich i damskich Porrca Bieliznę męską, ka- 

| pelusze, obuwie, krawaty 
i przybory do podróży. 

apelusze damskie, 


pod firmą: 


EZ. Wojtych & 7. Wojas K 


wę Lwowie, przy ulicy Wałowej £. 7. bluski, szlafroki, halki, plaidy 


| (Dom dra Bałłabana) 


HCRLICZKi: 


i obuwie. 


św. Mikołaja, z takiem utęsknieniem wyczekiwa- 


ną przez zastępy naszych dziewczątek. Jest to po- 


nętna zabawka, połączona z poparciem przemysłu 
krajowego. Dlatego też w krótce podążą tłumnie 
na ulicę Wolską mamusie i ciotunie, by ułatwić 
dobrotliwemu św. Mikołajowi, wybór najpiękniej- 
szych podarków. Marzenia naszych milutkich dzie- 
wczątek skierowane są w stronę ul Wolskiej. Na- 
dzieja ich nie zawiedzie: dla każdej jest przygoto- 
wana gustowna lalka, stanowiąca ozdobę naszej wy- 
twórcz ści. 


TERASES REE 
Kamizelka męska z rękawami 


z szarej bawełny z wykładanym kol- 
nierzem, z zielonemi wyłogami:i z pięknie 
wzorowan. przodem, z podwójn, guzikami 
z 3 kieszeniami, bardzo trwała, ładna ro- 
bota drutowa. 
Nr. 400. 4. szer. w piersiach 42 em. K 5:60 
nom on " 45 „ „620 
6. 48 „ „ 680 


4 ka w y a 
dk JĄ bez wykładanega kolnierza, z pojedyncze- 
; I) mi guzikami z 2 kieszeniami, zależnie od 
‘MEE RN wielkości po K 2-80, 3-20, 3-50, 410. 
l Największy wytór 
w moim katalogu głównym. 
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką e. i k. nadw. dostawca 


Hanns Konrad, Dom wysyłkowy 
w Briix Nr. 3642 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 3000 rycinami na żądanie wysy- 


łamy każdemu darmo i opłatnie. 


j k j l kobiety poznaje się 
ly | eiogancyg nie tyle po Sposo- 
bie jej ubrania, ile po gatunku używa- 
nycli stałe przez nią perfum. Jeśli Pani 
zechce posługiwać się Ćremem Si- 
mona, z pewnością otrzyma nagrodę 
za elegancyq. Pudre de Riz Simon 
o zapachu fiołków i heliotropów uznpeł- 
nia cudowne działanie Cremu Simona, 


_ Nr. 45 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


ldzisław Zdanowicz, Kraków 


ulica Sławkowska L. 3. — Hotel Saski — Telefon alb. 
Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 
obuwia i przyborów do 
podróży. 


Każdy bez poprzedniej nauki | i 


Prawdziwem dzietem SZK (oyr rawa nnne | | 
Cyirze gitarowej „Kolumbia, ce u u a a a : ge ll 
jet aty gorset nabyy w magazynie poikaan | : 
specyalisty gorsetów 40x38 cin, 3e 3 iy 3 s© j 
41 strun, i 
HERMANA PIESENA KO POLECA 
Kraków, Grodzka 4 Pa Pami S 1 
F seiad Teao lać N T gel PJ do  podkła- f 
a age |= HE ei Porętski, Rynek 32. B-C, Krakow. | 


Wymiana dozwolona albo zwrot 

pieniędzy. Wysyłka za pobran. 

poczt. lub za poprzedniem nade- 
słaniem należytości przez 


e, I k. nadw. 
dostawcę fiannsa Konrada 
Dom wysyłk, w Brix Nr, 3633 
(Czechy). 
Gł. katalog z 3000rycin. Wy- 
syła na żądanie darmo i opłatnie. 


ra Jamaika essen.ya 
rumowa. 
Bez mozołu może każdy zro- 
bić 5 litrów l-a rumu za 
K 1:20 Z jednej litr. flaszki 
I-a essencyl likierowej otrzy- 
ma każdy 3 l. flaszki likieru 
jak: krem allaszowy, char- 
treux, altvater, za K 120, 
8 fl tylko K 3*— dostarcza, 
pojedyncze tylko za poprze- 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JÓZEFA NOWORYTŹ 


f] 


Magazyn mój posiada nie- 
tylko tę zaletę, że pozwala 
Szan. Paniom tanio 1 wygo- 
dnie się ubierać, lecz daje 
możność nabycia w miejscu 
wszelkich nowości 


w gorsetach, 


jakie się w Paryżu pojawiły. 


GORSETY 


na miarę wykonywa sią 
szybko i tanio. 


w Krakowie, ulica Sławkowska L. 


proszę się przekonać o niezrówi* 
jakości wyrobów płóciennych i baw 


| 
1 


r sie dobrej i trwatej 
y jakości —— 
Nr. 2051 okazyjne tygrysie koca flane- 
lowe, grube. drapp, ze sziaka ni biało 
nakrapianymi i prążkami, 175 cm. dłu- 
gie, 100 em. szerokie, po K 2:20 za 


Koce tyg 


Pięknie illustrowane 
cenniki wysyła się LASIREN 


A š Z PARIS z i 2 sztukę. Nr. 20513|4 takiesame z tłem j 
darmo i opłatnie Woch dniem nadesłan. należytości, nakrapianem, ze szlakiem w prążki, i i h - gja 
Ę Pig od 8 flaszek począwszy za za- 124x190 em. mające K 2:80. Nr. 2050 niany ch z tkalni świa towej 8 1 


liczk z dokładn ę nadzwyczaj tania koce, szare drapp, 
ZEW AE z pstrym szlakiem, 175 em. długie, 100 


sposobu użycia opłatnie do| jommemma=az=="al/ om. szer. K 1-70. Nr.20501]2 takie sa- 
każdej stacyi pocztowej. | | me w lepszej jakości 190 em. dlugie, 


Ę 3 ej 130 em. szer. K. 2:40. Największy Wy- 
Hitschmanna wyrób essencyi 


Braci Krejcar, Dobrnśka Hr. 9202 (Ge 


a zostaniesz Pan z pewnością na8% 


(LH we Lwowie, ul. Jagiellońska 7, 
stałym odbiorcą. 


u = ul. Halicka 13. 


bór w moim katalogu glównym. Bez 
pamiada z A ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot 


pe~- W najkrótszym czasie otwieram w Humpolcu 64. fidhiędzył Wysyła za zaliezką lub po otrzymanin należytości z góry 
także filię we Wiedniu VII. przy ulicy || = Tysiace listów uznania C~ «ik nadworny dostawca HANNS KONRAD, Wszystkie nasze towary uznali 74-7 
. . z e > . D . A . ka e” 
Mariahilf 51. SZUKĄCIE Dom wysyłkowy w Briix Nr. 3606 (Czechy). przysiężeni „nawcy „sądowi za najl 
dobrego i niezawodnego źró- | Katalog główny z przeszło 3000 odbitkami za żądanie psze i najtańsze. 


mn EE aa aw gOSPAdarczych darmo i opłatnie. W raw 5| b i h l e. 
ją - arczy ślubne i hotelow 
fartuszki do gospodarstwa, ozdobne | rełormowe €?i na podarki, to zażądajcio yprawy 
té as i ore- 
WiK KR o PE Ez ayn wyborze wagllanem aane AA b Tora 
wykonaniu po najtańszych cenach. wanego katologu główne- 
Nr. 195. Ładny, strojny fartuszek reformo- go z 3000 rycinaini 


my w paseczki, w modnych wzorach i bar- Ę : 
wach, z kołnierzem marynarskim, z falhan od c. i k. nadwornego dostawcy 


ozdobiony bortani, około 120 cm. długi 3r HANNS KONRAD W Brit 
1 


Proszę zamówić na próbę: 
6 sztuk prześcieradeł *©/,,, K. 18-60- 
„| Proszę zażądać wzorów wszystkich wyrobów 


gratis i franko. 


tylko Kor. 2:80. 604 (0 
Fartuszki RE ełegancko wykonane Nr. 3624 (Czechy). dy 
Ziołowe | I K 3:86: Oti ałeś Pam ju kię 
otowe fartuszki reformowe i itar szym 8 m ? 
Fartnszki zdolne: Pai EE odarstwa 8 aa o S oks dacia p 
K 80, 1-80, 1-80, 2:20, 8 -, 8-80. di robienia NIGZOCH Ażeby moje znakor ites najnowe dzić, por 
Bez ryzyka | Wymiana dozwolona, lub tej-twardej NE M darmo 
zwrot pienloday: ESSE Ej W Austro-Węgrzech dostar- a a 
za poprzedniem nadesł. należytości, gyłkow p majska Lil z . i 
C. I K. NADW. DOSTAWCA sadowy WY A y wytwanua weifestną. "miękką kóry i Czystą piet bea piegów ; Z TCA marki 10 kalka może, alf 
J. F. Nouzśk, ra g a Roczna rpreedat pa miliony srtuk' Codsieb piama osnaGye' eA Pea E oclony ron: 


Hanns Konrad W Brix r. abl (Czechy) (Czechy) Riegerquai 24/47. uk OT z WB Sai ak ech enplerd! koncertowy 8 á Ul/s 
Katalog główny z przeszło 3000 rycinami Cenniki darmo: Dzienny zadig Ba nak. pa 90 kal. w opish nab, shfadach apisosnyeh, porfumaryj! odnoinyes baa dladh - import tono rafów Lówinm Wieden 
krę Womar AE ai GEO Aue: pn oA korony. y j Jedymfabrykanci Bergmann AC” Tetschen % Dresdenu Zuen | p ie 111. 
al a i a . 
Perfumy, mydła i pudry | REIM i Ska, KRAKÓW | Farby 212e 22 2o36 Farby | 
krajowe, warszawskie, francuskie i angielskie. nek 37. Linia -R. . 
iy pak Da Lakiery bursztynowe 
PRZYBORY TOALETOWE 
. polecają najtaniej 4 z od +6 g- 
pęt wa Ledy AN Rogóżki kokosowe, szczotkowe i żelazne bal dad 
Aparaty „ZAZA“ d iększani AT NS — i a 
BATA ik zważył upięsszania | Wałeczki kit i gips do uszczelniania ; Masa woskow odłóg. FF 
m m diin drzwi O Anna = i francuska do zapuszczania pode - 
Ą: oaletowe. Latarki Oliwy ma- 3 : =A | słoniowej i masówki 
Sch "Tarool : . | Bile z prawdziwej kości słoni i 
champo-Laroo. stajenne szynowe i a R is p zelkie 
do myg snem i ręczne, automobi- Kije, kręgielki, skórki 1 wS 4 
upieżowi. s . 
Wanny i miednice gumowe. az Roy p rz yb OT y b 1 l ar d o p. 
A o RZ 0 : 
Mydła Malinowskiego szczenia i pasty na Szachy, sztony, domina i karty a 
metali. obuwie. PRES ZEC 


K a ięk ia i wydelikatniania rak i twarzy. «bio: ahi Wyrob tkarskie. 
Srodki do koratzwowania i czyszęzenia zębów. o A KALOSZE orygia. rosyjskie i amerykańskie. | 775 770% 


A, M 45 


Kalosze : 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


petersburskie i amerykańskie, 


pantofle pokojowe, buty fil- 
cowe 


polecają po nizkich cenach 


Rzadkie marki listowe 


wszystkich 5 części świata. Z po 
ręczeniem prawdziwości 
NY 100 szt. sortow. K. — 
„ 8 800 o» "m3 
n 400 „ w » 350 
RN NNT FA w 500 
z 600 ,, a » 900 
” 71000 15— 
Wysyłka do (BK. za zadlałą z 
góry i 20 h, na koszta przesyłki. 
Jeżeli ma być porasla poleco- 
na, porto 45 hal. Ponad 2 K. za 
Z liezką lub po otrzymaniu na- 
leżytości wysyła c. i k. nadwor- 
ny dostawca HANNS KONRAD 
w Brux Nr. 3593 (Czechy). Fro- 
szę zażądać najnowszego skom- 
pletowanego cennika naszego. 
WAX EAKA A 
ARLOAAACAAA 
Orchestry, elektr. 
planina, gramofony 
sprzedaje uajlepsze i najtań- 
sze firma 
e 
Diego Fuchs 
fabryka instrumentów 
muzycznych i orchestry. 
Praga, Vaclavskć nam c. 5. 
Cenniki darmo. — Zastępcy 
wszędzie poszukiwani. Od- 
sprzedającym (Kupcom) wy- 
soki rabat. 
UA] LA RE az 
G GIGI 
Niedościgły 
jestwybór tanich, dobrych 
przedmiotów użytkowych 
i podarków wszelkiego ro- 


6 il 
— MJ 
„3 
4 
5) 
6 


S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER? 
w.a. Kraków, ul. Szewska 10 tman. 


Pathéfon 


jedynie daje reprodukcyę muzyki i głosu zupełnie czystą 
i silną. Gra bez igły, szafirem, i nie niszczy płyt. Aparaty po Koron 
25—, 385—, 45— i wyżej. Płyty dwustronne 24 cm. po Kor. 250, 
29 cm. po Kor. 450, a 50 cm. po Kor. 16:—. Płyty 50 cm. grają 
y z potrójną siłą. Nadzwyczajna atrakcya dla restauratorów, stowa- 
l rzyszeń i t. p. Do tańca można grać na Pathófonie bez przerwy. 
) Aparaty szafkowe i bez tuby. O doskonałości naszych aparatów 
| 


najlepiej się przekonać osobiście, odwiedzając nasz magazyn, bez zobowią- 
zania do kupna. Zamawiający z prowincyi, w razie niepodobania się, mogą 
odwrotnie zwrócić franko. Katalogi darmo i opłatnie. — Naprawy. 
Przerabia się gramofony na system Pathé li tylko przez dodanie membrany. 
Co miesiąc nowości! Co miesiąc nowości! 


dzaja w moim głównym 
katalogn obejmującym 
38000 wzorów, który się 
na żądanie każdemu dar- 
mo i opłatnie wysyła. 
C.ik. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
Brux Nr. 3622 (Czechy). 


Wóz ścina przyrodę, 


powietrze jest niemiłe i zimne, 
którzy skłonni są do przeziębień, zaczyna się zły 
czas. Używanie Sodeńskicl pastylek mineralnych 
(Faya prawdziwych) wykluczy jednak z góry wszel- 
kie niebezpieczeństwo, a jeśli mimo to zdarzy się 
przeziębienie, to znów Faya prawdziwe Sodeńskie 
pastylki mineralne nsuną je szybko i przyjemnie. 
Kupnje się Faya Sodeńskie w aptekach, drogue- 
ryach i t. p. po kor. 1'25 za pudelko. Jeneralne 
zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th. Guntzert 
©, i k, nad. dost., Wien IV), , Grosse Neugasse 17. 


SPA PO Y „Leja "TT 2 budzikiem. 
| 4 Z Nr. 4482/W. Z przyrządem do nakręcania 

na 30 godz., bijący półgodz. i godziny, w 

pięknie polerowanej szafce z drzewa orze- 

chowego, 71 cm. długi, z białą tarczą i przy- 

3 rządom do nastawiania budzika 

. tylko Kor. 12-20. 

Nr. 4485/W. Tensam zegar eleg, wykoń- 
czony, w matowej szafce, z drzewa orze- 
chowego Kor. 13:20. 
Miniatnrowe zegary wahadłowe bez budzika 
Kor. 8:50, 10:50 i wyżej. 


8-letnia pisemna gwarancya. Bez ryzyka! Wymiana do- 
pizwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za zahczką 
ierwsza fabry- e. 1 k.nadw. Nr. 3631 
ka zegarków hanns Konrad dosfawca w Brix (Czechy) 
Bogato ilustr. cennik główny z przeszło 3000 rycin, wysyłany na 
żądanie każdemn darmo i opłatnie. 


| 
i 
|: T 


Tylko wprost 
z naszej fabryki wysyłane 


Prawdziwe niklowe łańcuszki 


Nr. 4747. Niklowy łańeuszek żokiejski, b 
przedstawiający czwórkę konną, dobra, 


terye na ubrania 
trwala rohota, K 280. Nr. 4757. Delika- 


MĘSKIE i DAMSKIE 
tny sznurkawy łańcuszek 9-rzędny, zła  $ najlepszej jakości kupują pry- 


dng kłamrą do przesuwanta, czyste i so- 
lidnie BO orawie oco dingi K 4-80. Znakomite dzieło watni po najniższych cenach 
va DU88. "pzu REA a fabrycznych. 
wdziwe-o0 srebra R 
wykonanie K 25— „A l ecky. Odcina się każdą ilość! 


Resztki za bezcen! 
Zażądać próbek! 


Pietwsza śląska fabryczna wy- 
syłka snkna „„SBudetia'* 


Karniów (Iügerndor DN. 160 
Sląsk austr. 


| Dzieje wolnej myśli w Europie 

tłomaczone z angielskiego, pod redakcyą Wil- 

behna Feldmana. Cena dwóch tomów (całość) 

Kor. tl'—. Jest na wyczerpaniu. Pozostała 
tylko mała ilość egzemplarzy, 


Bez ryzyka! Wymiana dozwolo- 
ua, aibo zwrot pieniędzy. 
Wysylka za zuliczką lub za poprze- 

dniem nadesłan. należytości, 


c konadw. Hanns Konrad 


dostawca 
Dom wysyłkowy 

w Brüx Nr. 3587. 

(Czechy). 


Leo Belmont pisze w Wołnem Słowie Nr. 10... 
Oto znakomita książka Lecky'ego, dzieło które 
z powodów cenziralnych nie mogło się n nas 
ukazać wcale... Dziś przybywa do nas z Kra- 
kowa.... Niesie nam świeży prąd wolnej myśli. 
Niesie całą skarbnicy wiedzy... Lecky otwiera 
num oczy. Ta jedna książna to cała metoda 
myślenia... 


skład główny u Gebethnera | Sp. w Krakowie. 


p talog główny 
Przeszło 3000 
den. wysyłam 


na żądanie ka- 
zana dagno i 


NA SEZON ZIMOWY! 
wybór wszelkich gatunków FUTER 


POLECA ZNANY MAGAZYN 


M. A. AUGUSTYNA 


19 


bracia Bilewscy 


w Krakowie, ook kościoła N. P. Maryi. 


Q 


Na podstawie wielkich umów z fabrykantami 
sprzedaję tanio wyroby płócienne, wyłącznie 


TKALNIA 
S. Munk, Syn w Dobruśka Nr. 229 


wszystkie 


Płótna i towary bawełniane 
po dawnych niskich cenach. 


Proszę przekonać się i zamówić ua próbę: 


m. płótna Dobruśka, Ta raj kagi, 3R tz 
U 4 * " EE 
20 5 5 Rumburger Ta OC Ari go l0= 
20 „ Chiffon I-a . A „ 12:50 
23 „ Kanevas, kolorowy 80 cm. szeroki „ 12:50 
14 „ Płótna na kołdry dla łóżek (kapy) „ 22— 
6 sztuk obrusów płóciennych I-a bez szwu 
150/00 CM. blichowanych . . „ 18:50 
6 sztuk obrusów płóciennych I-a bez szwu 
150/5 Cm. blichowanych . . + „n le 
6 sztuk obrnsów płócien, Í-a *5/ego cm, „ 18:— 


Próbki barchanów, nowości na bluzki 
ikostyumy, kap na stoły, ręczniki, chustki 
do nosa, zefiry, damasty, płócien i towa- 
rów bawełnianych wysyła się darmo 
i opłatnie. 

Wysyłka za zaliczką. 


Sanatoryum | Żakłać Wotoleczniczy 


spec. cher. nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


Kraków, ulica Szujskiego 11. 


rfiry URU 


w najmocniejszych i RK EG 
wykonaniach Nr. 2081. Garnitur 
retowy (2 kapy na łóżka, okolo 140 
cm. szer, 190 cm. dług. i kapa na stół 
około 138 em, dług. i szer.) z piękn. 
brzegiem tkąnym w kwiaty na tle 
czerwonem, bordeaux lub oliwkowem, 
Rie tani konkurencyjny gatunek 
K 10--. Pojędyncza kapa na łóżko 
K 3:65, osobna kapa na stół K 270, 
Nr. 2082 takiesame w A r. 
K 1250. Osobna kapa na łóżko K 
4:50, osobna kapa na stół K 350. 
W lepszym gatunku K 15—, 18—, 20:— i wyżej. Garnitury weł- 
niane (2 kapy na łóżka i kapa ná stół) po K 22—, 26--, 30: -, 
34:50 i wyżej. Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pie- 
niędzy. — Największy wybór w moim katalogu gł. -— Wysyła za 
zaliczką c. i k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD, Dom wysyłkowy 


w Brix Nr. 3608 (Czechy). 
Katalog główny z 3000 rycin. wysył. na żądanie darmo i opłatuie. 
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z oo ppp boi fbrtEfEf wege" 
Najpiękniejszy podarunek na Gwiazdkę! 


Kompletne skrzypce do naukisze smyczkiem i futerał. 
Skrzypce te są 
prawdz. czeskim 
wyrobem i cieszą 
się wskutek swej 
znakomitej jako - 
kości szczegól n. 
wziątością ; do- 
starcza się je zi 
vdpowiedn. sm y- 
-czkiem, drewni a- 
nym * futer relem, 


kalafomy, zapasową puusiawaą I suujiun.Gin PO następujących 
cenach: Śr, 124 z ladnym glosem, skrzypce jak wyżej opisane 
kompletne K 12—. Nr. 126 lepsze Oo 0 SARE. tonie pl 
pletne, jak wyżej opisane K 14—. Nr. 128 lepsze skrzypce elag. 
politnrowan s z garnitureni hebanowy m, kompletne Kor. 16' 
Nr. 130 bardzo starannie wykonane skrzypce 0 siłuym, pelnym 
tonie, z garniturem hebanowym, kompletne K 200—. Tak ze- 
stawione nadają się szczególnie na podarki dla po- 
czątkujących i uczniów. a opakowanie w skrzynce dre- 
wnianej 0 hal. Bez ryzyka! Wymłana dozwolona, lub zwrot 
pieniędzy! Wysyla za zał czką 6. K. nadw. dostawca 
Dom w: syłkow i 
Hanns Konrad towar mdzycze. W Brit Mr. 359] (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 3000 ryciunmi wysy- 
lamy na życzenie każdemu darmo i opłatnie. 
| | —<oooósdaónóć 


we Lwowie, ul. Teatralna I. 7 


vis å vis głównego wejścia Kościoła Katedralnego. 
== Cenniki na żądanie opłatnie. == 
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IMAGAZYN KONFEKCYT DAMSKIEJ 
Leona (irabowskiego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, Loa strusich i rękawiczek. 
Sprzedaż materyałów ną metry. 


Fryderyk Mauzens. 


"pilke GADY 


— Trzeba teraz pośpieszyć się — rzekł zło- 
dziej. h 

I gdy tylko skręcił na główną drogę, pomknął 
naprzód z całą szybkością ku wielkiemu niezadowo- 
leniu swego służącego, któremu wstrząśnienia nie 
pozwalały zasnąć. 

— Tak więc zrobimy — odezwał się po chwili 
Panajon. — Odwiozę cię na avenue Ternes, abyś 
wszystko doprowadził tam do porządku i przekonał 
się, czy nie został się jaki ślad po naszej operacyi... 
Potem pojadę na ulicę Rocher, gdzie pozostawię 
Tetarda przy pralni... 

— Tetarda? — powtórzył Maksym Duret. 

— Euzebiusza... 

— Ach, tak! Dobrze! Pan mu już dał wszelkie 
potrzebne wskazówki? 

— Powtórzyłem mu dosłownie to, coś ty mi 
mówił wczoraj... Ponieważ jednak ma twardszą gło 
wę od mojej, powtórzyłem mu to dziesięć razy... 
Nauczył się juź tego na pamięć. 

— Dobrze! 

— Pozostawię więc Tetarda... Euzebiusza na 
ulicy Rocher, a sam powrócę do swego „home“, 
by tam oczekiwać pięknego dziewczęcia, któreś mi 
ofiarował... Ach, Maksymie! Jakiż niepokój czuję 
w piersiach! Zdaje mi się, że zamiast serca mam 
motor czterocylindrowy | 

W kilka minut dojechano do Paryża i złodziej 
zwolnił trochę biegu. Wkrótce ukazała się zdaleka 
Brama Zwycięstwa, która szybko rosła im w oczach, 
lecz i szybko potem również malała. Samochód mi- 
nął plac Gwiazdy i wjechał na avenue Mac Mahon. 
Nagle Panajon tak gwałtownie wstrzymał samochód, 
iż koła gumowe poślizgnęły się po bruku. Jedno- 
cześnie złodziej zaklął dosadnie. Byli już na avenue 
Ternes. 

— Co się stało? — zapytał Maksym Duret, 

Zamiast odpowiedzi Panajon znowu ruszył, nie 
skręcił jednak na lewo, w kierunku domu, w któ- 
rym mieszkał fałszywy pan Dupont, ale na prawo 
i wjechał na plac Ternes. 

— Co się stało? — powtórzył prezes bardzo 
zaniepokojony. 

Samochód jechał przez bulwar Courcelles. 

— To się stało — odpowiedział Panajon — że 
dojrzałem zdaleka pana Juliana Maixenta, jak stał 
na chodniku i obserwował twój dom! 

Maksym Duret zbladł. 

— Nie bardzo ci to przypadło do smaku? — 
rzekł złodziej. 

Kiwnął z współczuciem głową i mówił dalej: 

— Panowie ci dotychczas zastanawiali się tylko 
nad tem, czy nie uknuto jakiej intrygi przeciw 
pannie Dubois... Obecnie już myślą, czy to nie pan 
był tego sprawcą... I oto już mają pana na oku... 
i podejrzewają, że pan Dupont i Duret jest jedną 
osobą... 

Złodziej westchnął głęboko i zakończył złowie- 
SZCZO : 

— Zły obrót s.rawy przyjmują! 

Prezes nie drgnął nawet, lecz czoło jego było 
mokre z potu. 

— Dokąd jedziemy?, — zapytał głuchym gło- 
sem. 

— Dokąd jedziemy? Każdy do siebie! — od- 
parł Panajon. — Nie można się zniechęcać! Któż 
może co wiedzieć? Panowie ci może bawią się do- 
piero w przypuszczenia... Jeżeli nic tych przypu- 
szczeń nie potwierdzi, te wszystko skończy się 
tylko na strachu... Odwagi, doświadczony prezesie! 
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Ja chcę doprowadzić do końca nasz program... Ty 
wracaj do Neuilly i nie ruszaj się, dopóki nie za- 
telefonuię... 

— Dobrze. 

— A przedewszystkiem ani dzisiaj. ani jutro 
nie pokazuj nosa na avenue Ternes... Pamiętaj, że 
tam na ciebie czyhają... 

— Dobrze... 

— Jeżeli będzie trzeba co zrobić, to ja się te- 
go podejmę, bo mam prawdziwy dar przebierania 
się... Mogę spacerować koło wszelkich Maixentów 
i nikt mnie nie pozna... 

Panajon zatrzymał samochód na rogu ulicy 
Prony. 

— A teraz schodź, mój stary! — rzekł, — 
Wsiadaj do tej dorożki i marsz do Neuilly I 

Maksym Duret zeszedłt. Na dany znak doroż 
karz podjechał do samochodu. 

— Acha! — dodał Panajon, — A daj mi klucz 
od mieszkania tego drogiego Duponta. 

— To prawda — odparł prezes, wyjmując 
z kieszeni klucz. — A propos! Jak pan potrafił 
wejść tam przedtem? Nie mogę tego pojąć! 

— Znam słowo magiczne, na które wszystkie 
drzwi się otwierają! Nie chcę go jednak wyma 
wiać... Pomyśl tylko, coby było, gdyby jaki loka-. 
tor, stróżka lub kto inny ujrzał, jak w zamku maj- 
struję wytrychem ? 

Złodziej wziął klucz, a Maksym Duret dał do- 
rożkarzowi adres i siadł do dorożki. Óba pojazdy 
ruszyły. Dorożka wjechała na ulicę Prony, samo- 
chód zaś zakręcił pół kola i w chwilę potem był 
na avenue Ternes. 

— Dobrze mi się udało! — szepnął Panajon, 
zataczając na placu Ternes koło. — Na samo imię 
Maixenta, dzielny prezes pozieleniał! Niema obawy, 
by się ośmielił pokazać w tej dzielnicy. 

Wkrótce samochód zatrzymał się przed domem 
pod liczbą 44. Nikt nie pilnował bramy. Żaden 
m przyjaciół Ludwiki nie podejrzewał, że Duret wy- 
najął tu mieszkanie pod nazwiskiem Duponta. Pa 
najon dlatego tylko powiedział, że widział Amery- 
kanina na straży, by oddalić nędznika od miejsca, 
w którem ukryta-była jego ofiara. Złodziej zawo- 
łał na Tetarda, który zaczynał już zasypiać. 

— Marsz! Prędzej! Zajmuj miejsce prezesa 
i miej na wszystko oko! 

I wszedł do domu. Ludwika nie spała. Głowa 
jej jednak tak ciężyła, iż mie miała najmniejszej 
ochoty do wstawania.: Chętnie też poddawała się 
rozkazowi lekarza, który nie pozwolił jej ani wsta- 
wać, ani ruszać się. Nagle otworzyły się drzwi od 
pokoju. Był to mniemany doktór, który przyrzekł 
przyjść jeszcze raz. 

— Jakże się masz, moje dziecko? Lepiej ci? 

Lekarz zbliżył się i wziął ją za puls. 

— Bardzo dobrze! — mówił dalej. — Zabra- 
niam ci jednak wstawać. 

— Lecz ja muszę wrócić na ulicę Laugier... — 
szepnęła Ludwika. 

— Mówiłem, że zawiadomię właścicielkę pralni... 
I juź ją zawiadomiono; kazała powiedzieć, że może 
pani pozostawać tutaj, dopóki będzie potrzeba... 
Mój przyjaciel, znany filantrop, pan Dupont wziął 
na siebie koszta leczenia i zwróci pani należność za 
wszystkie dni, przez które pani nie będzie mogła 
pracować... 

— Och, panie... 

— Pan Dupont teraz jest nieobecny... Udał się 
do miejscowości, w której buduje sanatoryum dla 
biednych suchotników... Nie ma on służby... Wszyst- 
ko oddaje, a żyje z niczego! Przyślę więc pani pie- 
lęgniarkę, by nie była pani tutaj sama... 

Panie... 

— Podziękuje nam pani, stosując się do mych 
przepisów .. Proszę nie ruszać się, nic nie myśleć... 
Proszę tylko odpoczywać... Wkrótce będzie mogła 
pani tańczyć... Do widzenial Do jutra! 
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w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 
WŁASNA PRACOWNIA. 


— Dziękuję panu doktorowi. 

Pseudo lekarz pogłaskał po wynędzniałej twa 
rzy młodą pannę i odszedł. 

„Biedna ona! —- mówił do siebie, schodząc na 
dół. — Gdybym był porządnym, ale zupełnie po- 
rządnym, udałbym się natychmiast do młodego Car- 
telegue'a... i za pół godziny oba gołąbki byłyby 
w swych objęciach... A za drugie pół godziny król 
stu dwudziestu koni skręciłby łeb Maksymowi Du- 
retowi... To jednak za mała kara, jak dla takiego 
łajdaka. 


Panajon siadł znowu przy kierownicy, mając tym 4 


razem obok siebie Tetarda. Samochód ruszył. 

„A więc — rozmyślał dalej Panajon — pod- 
trzymujemy nadal w prezesie obawę niepowodzenia 
i nadzieję na powodzenie... Łatwiejszym mi to u- 
czyni dostęp do jego kieszeni... A gdy ten miły 
opryszek zostanie oskubany i gdy stanie się to sa- 
mo z jego siostrzenicą, szlachetną baroncwą, wtedy 
zakończę z nimi ten nudny romans. 

Samochód jechał przez avenue. 

— Wobec tego — kończył rozmyślanie — mu- 
szę w dalszym ciągu. przynajmniej w pewnej mie- 
rze wypełniać zlecenia tego kochanego przyjaciela... 
Niech się tylko nie zniechęca i liczy na moje wspó 
pracownietwo...* 

Tetard przerwał złodziejowi, mówiąc mu nagle: 


A 


— Dla mnie to obojętne! Ale nigdybym sie = 


nie domyślił, że w kufrze będzie się kto ruszał! 

— Ruszało się? — zapytał Panajon. 

— A jakże! Trochę... Nie można obracać do- 
woli kufrem, jeżeli w nim kto siedzi, zwłaszczś 
gdy nie jest dobrze zaklajstrowany... Jeżeli mie 
chciałeś, bym wiedziął, co tam jest, to mogłeś przy” 
najmniej napisać na kufrze „ostrożnie“... 38 

— Nic wielkiego! Pasażerka nasza będzie miała 
tylko kilka sińców... 

— Kto to jest? 

-  Pasażerka?... Osoba, której nie znasz... 

— Och! Ty wiesz, że ja się pytam tylko 
sobie... W gruncie rzeczy ja sobie z takich rzeczy 
kpię... 

A 4 Nie mam dla ciebie żadnych sekretów. mój 
stary — rzekł Panajon. — Jeżeli ci o tem nie m 
wiłóm, to dlatego, że odnosi się to do spraw)” 
wielkiej sprawy, którą zajęty jestem dniem i to 
a którą różne komplikacye czynią trudną, tak Ñ 
wyjaśnienia, jak i do zrozumienia. 4 

— Dobrze! Trzymaj to przy sobie! — pośpi? 
szył odpowiedzieć herkules, który obawiał się prasy 
umysłowej na równi z fizyczną. m 

Panajon zatrzymał się na Fanbourg Saint po 
nore przed domem, do którego już przychodz 
pielęgniarkę dla rannego towarzysza, wyrzuco dat 
z drugiego piętra podczas nocnej wycieczki. 
się do dyrektorki i rzekł: „ciela 

— Przychodzę tu z polecenia mego przy)®" „4 
pana Duponta, który mieszka przy ulicy TOR wą. 
liczbą 44... Znajduje się u niego młoda pra” ini 
czka... Biedna ta dziewczyna zatruła się w P"7,. 
czadem, dobywającym się z pieca od żelazeke 45i0- 
słabła ona w mieszkaniu pana Duponta, 8% jeważ 
sła mu bieliznę... zemdlała w salonie.. FO bedzie 
mieszka on sam i zmuszony był wyjechać, ` pie- 
więc pani tak dobrą i pośle tam najlepszą paa ni: 
lęgniarkę... Dziewczyna ta nie ma przy e 
kogo. 

— Dobrze! — odrzekła dyrektorka- 
wydam rozporządzenie | 

— Oto sto franków... add 
co potrzeba... Nie mówię o lekarstwach, n 
sałem bowiem żadnego | 

— Ach, pan jest doktorem? 


iła się. 
Aki KR lekarstwa gą zbyteczne 


w tym wypadku... zaleciłem jej tylko dobre odży* 
wianie i zupełny spokój. 
— Słucham pana doktora 


— Taraz 
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Najlepsze czeskie źrodło | 
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Gotowe 


H z grubonicianego czerwonego, niebie- 
m terzyny skiego, białego lub żółtego miletu 
yk king), 1 pierzyna 180 cm, dług. 120 cm. szer. z dwoma podu- 
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pe szarem, czyszczonem, jędrnem | trwałem pierzem K 16. 
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art wid kowych, nie dorównała 
otad jeszcze żadna inna firma, 
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X Ñ 570. Podściołki z nocnego gradlu 180 cm. dług. 116 cm. szer. 


r pieniądze. — Dokładne cenniki darmo 
* Benisch w Deschenitz Nr. 757 (Czechy). 
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- — Proszę klucz od mieszkania. 
'  — Dziękuję panu doktorowi. 

Dyrektorka zanotowała adres i nazwisko kli- 
jenta. Panajon pożegnał się i wyszedł. 

— A teraz jedziemy na ulicę Rocher! — rzekł 
Tetarda, puszczając samochód w ruch, — Wiesz, 
ĉo masz robić? 

— Wszystko jak najdokładniej! 

— All right! 

Panajon skręcił na ulicę Monceau, minął ulicę 
Naples i wkrótce samochód stanął na ulicy Rocher, 
gdzie Tetard wysiadł. Szofer fałszywego Karola 
Turnera oczekiwał na ulicy Boissy-d Anglas w wi- 
niarni znajdującej, się naprzeciw domu, zajmowane- 
go przez jego pana. Skrzywił się na widok samo- 
chodu, który rzeczywiście był w opłakanym stanie. 
Szybka jazda po szosie do Wersalu i po drogach 
w Chaville, widniała wypisana na pojeżdzie wiel- 
kiemi plamami błota. Panajon oddał samochód szo- 
ferowi i wszedł do domu. 

— Achl.. panna Ewal... — zawołał, zatrzy- 
mując się. 

Młoda panna z koszykiem w ręku dzwoniła do 
jego mieszkania. Już pięć minut naciskała dzwo- 
nek, który rozbrzmiewał metalicznym dźwiękiem. 
ateron zdjął kapelusz i pośpieszył do prasowa- 
czki. 

— Pani już tutaj! — mówił dalej. — A ja zo- 
stawiłem swego służącego na ulicy Rocher, by xo- 
niecznie skłonił panią do przyjścia. 

— Lecz czyż nie mówił pan wczoraj, że będzie 
oczekiwał mnie dzisiaj o tej godzinie? — rzekła 
Ewa. 

— Owszem... Nie byłem jednak pewny, czy pa- 
ni będzie o tem pamiętała... Proszę bardzo! Niech 
pani wejdzie! 

Panajon otworzył drzwi mieszkania, a sam usu- 
nął się na bok. Ewa pozostała nieruchomo. Brwi 
jej zmarszczyły się, serce zaczęło bić silniej. Uj- 
rzała w swych myślach zapłakaną Ludwikę. Potem 
wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się znowu. Wa- 
hanie jej trwało tylko dwie minuty. 


„Tanie pierze 


1 klg. szarego dartego kor. 2, 
ispszego gatunku K 2:40, najle- 
pszego gatunku nawpół białego 
a 280, białega puchowego K 
510, 1 klg. śnieżnobiałago dar- 
tego w najlepszej jakosci K 6:40, 
K 8, 1 Klg. azarega puchu K 6, 
K 7, białego K 10, najlepszego 


a 
AE puchu brzusznego K 12. 


Przy odbiorze od 5 klgr. wysyłka franko. 


y oryginalne Źakopiańskie 
i ciupagi turystyczne 


GRAMOFON TOW.AKCY 


fiwów 
Sykstuska 2, 
Tel. 2033/11. 


— Panie! — odrzekła, skłaniając wdzięcznie 
głowę. 

I weszła. Panajon wszedł za nią i zamknął 
drzwi. Gdy się znależli w małym salonie, złodziej 
upadł przed nią na kolana ze skrzyżowanemi rękami 
i zawołał: 

— Uwielbiam panią! 

Ewa nie znosiła udawanych naiwności. Uznała 
jednak, że dobre wychowanie nakazuje jej cofnąć 
się o krok w tył i odpowiedzieć z pewnem wzru- 
szeniem: 

— Paniel... Co pan mówi?... 

— Mówię, że chciałbym pozostać tak przez całe 
swe życiel... -— ciągnął dalej Panajon, zachowując 
swą męczącą postawę. 

— Proszę pana, niech pan wstanie! 

Panajon, który dosyć już miał tego klęczenia, 
nie kazał sobie tego dwa razy powtarzać. Wstał 
szybko, mówiąc: 

— (zy to panią obraża? 

Prasowaczka uznała, że opór jej już dość długo 
trwał. Oceniła, że zadość się stało konwenansom. 
R odpowiedziała więc nic, tylko uśmiechnęła się 
mile. 

— Achl.. — zawołał Panajon z przejęciem. — 
Jestem zbyt szczęśliwy !... 

Tylko Raul de Lagunan wzory do rozmów mi- 
łosnych czerpał nieświadomie z literatury. Ewa i Pa 
najon, chociaż mieli języki lepiej wyrobione niż ba 
ron, nie bawili się długo komunałami i odrazu przy- 
stąpili do spraw osobistych. 

— Ewo, pani mnie nie zna jeszcze... — zaczął 
złodziej. — Pozwoli mi pani przedstawić się... Je- 
stem Australczyk... 

— Sądziłam, że jest pan Anglik?... — szepnęła 
prasowaczka. 

— Australia jest kolonią angielską... 

— Ach, to bardzo dobrze | 

— Prowadzę rozmaite interesa — ciągnął dalej 
Panajon. — Nazwany jestem królem czekoladowym... 
Wkrótcę zostanę uznany za króla radium... Rodzina 
moja należy do najstarszych rodów angielskich... 


Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 
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Jeneralny zastępca dia Galicyl, Bukowiny 1 Śląska 


JOZEF WEKSLER 


bazar krajowy w Nrakowie 


Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331. 


JNEGO LONDYN. 


KRAKÓW 
Grodzka 71. 
Telefon 641. 
poleca swój bogato wyposażony skład prawdziwych gramofonów i płyt z pi 
szącym aniołkiem. — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem 


Jestem członkiem głównych klubów w Melbourne, 
Sydneju, Londynie, Nowym Jorku, Konstantynopolu, 
a dzisiaj wieczorem zostanę członkiem klubu pary- 
skiego „Neuragteników *. 

Ewa przybrała minę poważną, a zarazem za- 
chwycającą. Potakiwała lekkimi ruchami głowy. 
Musiała jednak hamować się, by nie podskoczyć 
z radości. 

— Ewo! — zakończył złodziej — czy pani ko- 
cha mnie? 

Prasowaczka chciała odpowiedzieć rumieńcem, 
jak poprzednio odpowiedziała uśmiechem. Policzki 
jej jednak nie chciały zarumienić się na zawołanie. 
Zadowoliła się więc opuszczeniem na dół oczu. 

— Ona kocha mnie! — zawołał Panajon, pod- 
nosząc swe oczy do góry. 

I położył rękęna sercu, jakgdyby chciał przytłu- 
mić jego uderzenia. Potem postąpił naprzód i chwy- 
tając młodą pannę w swe objęcia, ciągnął dalej 
z zapałem: 

— Dzięki ci, drogie dziecko! Dzięki ci za dar 
wspaniały twej młodości. Nie chcę jednak, byś uwa- 
żała mnie za niegodnego twej ośmnastołetniej pię- 
kności... Nie sądż, że jestem zupełnie zgrzybiały, 

-— Och, paniel.. — zaprotestowała prasowa- 
czka. 

— Tak, tak! Ponieważ faworyty moje już si- 
wieją, myślisz, że jestem osłabiony, dyszący, zde- 
zelowany... Tak nie jest... A oto dowód... 

I Panajon, chwytając krzesło za poręcz, podniósł 
je do góry wyciągniętą ręką. Potom postawił je na 
środku salonu i z wielką łatwością i zgrabnością 
przeszoczył przez nie dwanaście razy, krzycząc we- 
soło: 

— Hop! lal... 

Wreszcie zakręcił się na palcach jak baletnik 
i stanął przed zdumioną Ewą. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


L. 20 


Rynek główny 


(róg Brackiej) 


© Marka ochronna: „Kotwioa” 


EREEZEZEZĘ 


| 
= 


e zastąpienie © 
| Kotwicznego Paia-Expelleru 
jest powśrechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i oa naoleranle w za- 
złębieniach itd.; dosnabycia we wszystkich 
Ery kai. Gpe wasi KOJ AR) 
pnie WSZ je wiubionego a 
domowego ksh rzyjmowaó tylko butelki 
orygi w pudełkach z naszą ochronną 
gar „Ketwioą'*,wtenozasjesteśmy pewni, że 
otrzymaliómay preparat ory Y- a 
Apteka Dr. Richtera W 


2 ICHIEŻJEZIc—Jc< kc ==] 


Sj | 
| epod „Złotym Lwem“, 
|| w Pradze, ulica Kifbiety No. 5 nowy. H 


k | JE e 


REWOLWER 
dla kolarzy! 
Nr. 113, 

Z panewkowem zapalaczem, bar” śl 
dzo ulubiony model, 6 strzałowy 
gładko poler , rączka z drzewa o- 
rzechow., cyugiel do rozkładania 
12 cm. długi K 8--—. Naboje do 


dł Liniment. Gapsici comp., BE) 


N Bzt. sort, opłatn'e K 15 


U " " U 


Bo 221 


"200 
500 
1000 


Wysyła po otrzymaniu z góry nuiezytus 1, zainowłonia wyzej 
W Kor. za zaliczką. 


C. i k. nadworny dostawca 
Ms Konrad „zza. W Brix Mr. 3590 (Czechy) 


Katalog główny z 3000 rycinami wysyłamy na żądanie 
każdemu darmo i opłacony. 


rewolweru syst. pauewkow. Nr. 500 za 100 szt. K 8:15. 
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Bardzi 
wielki wybór broni wszystkich rodzaji, znajduje się w moim głó: 
wnym katalogit z przeszło 3000 rycinami, który wysyła się każ- 

demn za darmo i opłacony przez c. i k. nadw. dostawcę 


Hanns Konrad, dom wvsyłk. w Bróx Nr. 3615 (Czechy) 
nu 
i obrączki. Dola i 


Dziecko nędzy niedoła uwiedzionej 


matki, Poweść na tle prawdziwych zdarzeń, napisał 
Henryk Kroński. —  Zajmująca ta powieść wychodzi 
w zeszytach po 10 kop. Proszę żądać zeszytn okazo- 
wego bezpłatnie od kolportera lub najbliższej księ- 
garni. — Skład główny Wydawnictwa powie- 
ści illustrowanych 
w Warszawie, Marszałkowska 1. 148. 


wszędzie jest lubiany mimo, że istnieje wiele naśladownictw pod różnemi mianami 

Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje, 

Bo publiczność knpiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. Gra- 
mofon, jako jedynie doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej znajomym, 

Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie, 

Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły, 

Bo prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich językach 
i w największym wyborze pierwszorzędnych artystów w śwtecie, 

Bo prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można na nich i 1000 
razy grać. 

Aparat koncertowy i 10 płyt kosztuje kor. 60-—, 
Naprawy i przeróbki z patefonów na gramofony we własnym 
warsztacie policza się jak najtaniej. 

——©0 Katalogi wysyłam darmo i opłatnie. © 


czyli: Bez wianka 
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Arytmograf. 
Ułożył A. Konarski, Choroszcz. 


Cyfrv, zastąpione odpowiedn o literami, utworzą szereg wy- 
razów. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, da nam nazwi- 
sko polskiego poety. 


zagadki do nagrody. 


Łamigłówka. 


Ułożył M. Czeczótka, Podłęże. 
Podane wyrazy nznpełnić w ten sposób, aby rząd środkowy, 


czytany z góry na dół, utworzył tytuł utworu Konopnickiej. d9 «„SJa U ZA O 
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Szarada. 


Ułożyła M. Sulima, Skawina 


Pierwsze 2 drugiem świadczy, że w duszy pogoda, 
W trzecie} — czwartej leży dla wielu nagroda, 
Na piątej i czwartej człowiek ziarno sieje 

Nie zawsze mu zejdzie, nie zawsze dojrzeje... 
Często plony zniszczy jedna chwila burzy, 

Jeżeli mu całość szczęścia nie wywróży, 

W niej to powtórzone Zbawiciela słowa 

I na tem się kończy szarady osnowa. 


Pension Nouvelle 
W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L.5 


(W POBLIŻU DWOROA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE | 


POKOJE UMEBLOWANE | 


OD 2 KOR. i WYŻEJ. 


wszechnione 


rm 


Tanie maszyny parowe. 


| Nr. 130/11. Ze stojącym 
| polerowanym koci dkiem, 
cylindr. mosiężnym, wen- 
| tylen bezpieczeństwa, 

| przymocowane na ladne] 
lakierowanej, blaszanej 
podstawce z gwizdkiem, 
20 cin. wysok, K 2-— 

Lopsze maszyne parowe 
10 K 2-80, 3 60, 4:20 
|6- , 8'—, 9'50 i wyżej. 


Latarnia 
magiczna 


M NA ŻĄDANIE: 


OBIADY, KAWA, HERBATA. 


Latarnia magiczna czarno- 
lakierowana, Z niklowym o- 
błektywem z 3-ma Boczew- 
kuni, lampą naftową koni- 
— pletna z 6 obrazami 3 cm. 
szerokości Kor. 4'— 


z 12 obrazami 3112 cm. szer. | 
K 550 


z 12 obraz. 4 cm. szer. K 750 
z 12 
z12 


) un n n 


"650 


LJ a nn 


$złodlwośćstsyw usnięta | SERA 


WP. Mr. W. BEŁDOWSKI w Krakowie. 

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od 
czasu, jak używam Pańskiej waty „Salyesol* 
w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przy- 
krych objawów, które mi dokuczały skut- 
kiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 
o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem itd. 
Z wysokiem poważaniem 
Prof. Dr. Antoni Mors. 


O dobroci i doniosłem znaczeniu prepa- 
ratu „Salvesol*, świadczą najlepiej rozpo- 


Tytki cygaretowe ze „Salyvesolem*. 


Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol* wy- 
starcza na 200 do 300 papierosów lub cygar. 


1.000 tutek „ze Salvesolem* K 2:80 
Pakiecik waty „Sałyesol* 30 lub 60 hal. 
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 


Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy 
wyrobów papierowych „Noris“ 


Mt. W. Bełdowski, Kraków. 


Podarinki na Gwiazdkę dla chłopców! 


Wysyłka za zaliczky, albo zu poprze- 
dniem przesłaniem należytorei. 
O.i k. nadw. dostawca 


Hanns Konrad 


DOM WYSYŁKOWY 
w Briix Nr. 3604 (Czechy) 
Bogato |lustr. katalog główny z prze 
szło 3000 rycinami na źądan'e wy- 
syłamy kazdemu darmo i opłatnie. 


Szarada. 


Ułożył M. Czecz. Podłęże. ) 
Pierwsze widać ma apetyt, 
Drugie w każdej chacie, 

A co wszystko zuaczy razem, 
To obecnie macie! 


Zadanie do przestawienia. 


Ułożyła H. Ochmanówna, Skała, 


Z podanych liter ntworzyć polskie przysłowie: 
Och, tani, ben, mina, bis, wita. 


NADA 


Za dobre rozwiązanie wszystkich pawyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania Bolesława Karpińskiego : 
Figle I erotyki Sowizdrzalskie. 


RE BUS. 


DPŁA Ty 


std 


„606“ Maszy 
1ajnowsza i naj- nabyć moż 
doskonalsza li tylke 


maszyna do szycia w naszych sktadat 


Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia 


Kraków, ul. Szpitalna L. 40, vis å vis teatru: 


j j z pierwszorzędne” 
dl | oron (WE go materyait 
y z apretnrą i WSP” 


| niałem obramowaniem. 
Nr. 
towne dk 
koronkowe © A 
dnych wzorach 
bordiurą, Z Pb 
nem  białem 
kremow em 0 
mowaniem, dwu 


. azer, ® 


gat. z dwu części złożone, każda 150 cm. szer kę 
dług. K 6'30, za metr 80 h. Największy wybór 
ronkach, firankach, zasłonach i storach znaj 
w moim głównym katalogu. i eday! 
Bez ryzyka! Zamiana dozwol. Inb zwrot pies gory. 
Wysylki za pobraniem pocztowom lub za zaplat4 
C. k. nadw, dost. HANNS KONRAD Bon 
w Briix Nr, 3613 (Czechy): > 
Katalog główny o więcej niż 3000 rycin 0t% 
na żydawió gratis i franko, 


Uznane jako najlepsze 
Specyalności gum 


„OLIA“ z marką gwarancyjna! 
Za tuzin Kor. 2—, 3— 47 


nów i 
Liim do użycia! 


owe ! 
Wyrób sal: 


Mewość! 4 
f $*—. 


topszy I 


L 


Guma reform d 
Za cztukę Kor. 2. 
wzory zu Kar. 1— (W markach). 
~“ivjem darmo. 
miom marki 30 sg 
rnalseratrasse 7** 
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M. Czaji i W. Rechowicza miadas iż. 
Magazyn Krawiecki Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne 


] iki Zabawki, Konie na biegunach, | i HJK M g 
| H Gry towarzyskie R o SES VU 
| M S 


w ŻE ULICA GRODZIŁA L 4 


I i gustowne 
Il! przedinioty do 
użytku i po- 


darki wszelziego rodzaju 
znajdziecie w największ. 
wyborze w moim kata- 
logu głównym z 3000 ry- 
cin, który na żądanie 
każdemu darmo i opłatnie 
wysyła c.i k. nadw. dost. 
anns Kont d 
w Brux Nr. 3621 (Czechy). 


Bndzik z uda = Slosom * 
dzwonów wieżowych 


najlepszej Jakości, 30 godzin idący, 
bijący godziny i półgodziny z budzi- 
Å kiem z donośnymi dzwonkami, w pię- 
knie politurowanej okrągłej ramie 
o średnicy 30 em. z tarczą za szkłem 
i trzema pozłacanemi wagami. 
Trzyletnia gwarancya na piśmie. 


Tylko Kor. 6:60 Tylko 
z tarczą świecącą w nacy tylko K 7:20 
Bez ryzyka 
Zamiana dozwolona lub zwrot pienię- 
dzy. Wysyłka za pobraniem lub za po- 
przedniem nadesłan. nałeżytości przez 


HANNSA KONRADA 
c. i k. nadwornego dostawcy 

w Briix Nr. 8585 (Czechy). 

Główny katalog z przeszło 3000 rycin. 


wysyła się każdemu na żądanie darmo 
i opłatnie. 


Pociechą dla chorych 


jest aptekarza Zaloscer 


STELLA FLUID 


Przy reumatyżmie, darciu członków, po- 
dagrze, postrzale reumatycznym, bólu 
głowy i zębów, Stella fluii sprawia nieoce- 


B r Ó nione przysługi i działa zbawiennie. Przez leka- 
l l y 
Moi i , A jira neńskie ca ISo a aa ta Oen ana aat anen 
: ę 4 raw iw 
oja ostatnia rada kochana córko!|| materye E e a SAH 


ko dola jedyny aptekarz S. Zalosł apte- 
ka pod „Gwiazdą“, D. Tuzla Nr. 33 Bośnia. 
Przy upartych 'boleściach żołądka i za- 
twardzeniu jest najlepszym środkiem eól 
GZ a; Cena za 1 pudełko 1 K. za 6 pudełek 
5. Obydwa środki lecznicze są środkami dla 
uj i domu i nie powinny w żadnem gospodar- 
stwie domowem brakować, ponieważ są ekar- 
bem dla zdrowych. 


ORCHESTRONY 


używaj zawsze tylko zatrzasek na ubrania męskie po naj. 
s tańszych cenach fabrycznych 


„KOH r NOOR“ fl Dal Remo 


Dostawcy związka nanezycie|- 


Wówczas będziesz za praktyczną kobietę uchedziła i nie będziesz nigdy miała || skiego ï związku urzędnikow 


państwowych. 


ości ze sukniami, gdyż nie odpinają się same, nie rdzewieją i z powodu || Pobierając towar wprost z fa- 


trwałego wykończenia są zawsze do użycia, jednem słowem są to za- || bryki, zaoszczędzi prywatny 
wiele pieniędzy. Tylko świe- 


| i trzaski najlepsze jakie istnieją. ży, modny towar od 3 kor. dwojakich systemów, płatne ra- 
aAjwyższe U mek na wystawach: bk ki, jaca AC Paryż 1909. NÓŻ ay o = tami od Kor. 10 i wyżej. 
imienne uznania pierwszorżzędnye rawców 7 ET im EEE 
! świata jak: Wortha, T Pe g Drecolla it. d, kachyaqatajogam KATALOGI DARMO. 


w 5 Bogato zaopatrzone kole- 
artościowe kupony premiowe. Katalog premiowy gratis. ku efAGerówiw ona JI 


Waldes i Ska, Praga-Wrszowice Doe 


fabryki towarów metalowych Drezno i Warszawa. 


Składnce: Paryż i Londyn. Nowość XX. wena. Pateat we wszystkich państwach. 3000 obrotów na minutę 
Proszę baczyć na stempel gwarancyjny, który na każdym zatrzasku 
SIŁĘ JEDNEGO 


Koh i noor nawet i przyszytym jest widoczny. 
CZŁOWIEKA 


można uzyskać przez u- 
życie mej turbinki wodo- 
ciągowej. Niezbędne dla 
zegarmistrzów, denty- 
stów, ślifierzy, ślusarzy. 


RUDOLF PAJKR & Co. 


LSI, 
lea 2 Königgrätz. 


Za każdą u mnie 

nabytą brzytwę są najlepszą zabawką dla dzieci. Kamienie 

daję znane porę- hudvwlane wykonane są z uadzwyczaj trwa- 
łego materyału. jednakowoż nie są cięż ie. 

bez ostrych kantów i mają bezwarnnkowo 

przed )nnemi skrzynkami pierwszeństwo, 

ponieważ kamienie w ujęciu są ciepłe i na 

wilgoc wyirzymałe. 
Do każdej skrzy. ki dodany jest arkusz z 


 Wyborna brzytwa Solingen. Skrzynki i budowlane pomyshi Konrada 


czenie, gdyż wszy- 
Stkie SĄ ute z naj- 
lepszej stali an- 
gielskiej, ręcznie 


Śtrzane na włos obciągnięte, gotowa do natychmiastowego u- 


Nr żytku, obfitem wzorami do budowania. W połączeniu z odpowiednią dynamo świeci 10 - 15 lampek elektrycznych. — Wod 
S i01. t i poia iu p a cy p yczny J 
$ M O „a okładki Ya wklęsła 48 aś z a 5 i, Nr. $ 3 a kamieniami hg wzorami K +. zużywa zadziwiająco mało. Szybkość obrotów łatwo się regniuje. 
U > p ” ? n U n a AT 
a 06. Wi rd rdr W 7 30 A i 10 - t- 


1]i | 
doi Świetnie nastal. kości Stoniow. 48 n 3 „ 260 
gą wielki wybór brzytew, garniturów i przyborów do go- 
a znajduje się w mym katalogu głównym z 3000 rycinami, który 
M żądanie wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłacony. 


Ee za zaliczką lub po otrzymanin należytości c.i k. C. i k. nadworny dostawca W Ł. Jk Gargul, Bochnia. 
N nadworny dostawca H EA HANNS KONRAD 
Anns Konrad, dom wysyłkowy w Briix Dom wysyłkowy, w Brüx Nr. 3640 (Czechy). 


` Katalo łówny z 3000 rycinawi na żądanie 
Nr. 3599 (Czechy). E Eer A KAŻdG darmo i opłatnie. 


a" SAY Mi ROG KF I ' | k Znakomite do lokali restau’ acyj- l koro oztuka 
— n 52100  , Dan. ©: orol SZ l l nych w połączeniu z wentylatorem. | 
a Ktik sF a k A dA, -t Se Wysyła za zaliczką, nie licząc porta i opakowania, jeśli należytość zostanie z góry 


» Wysyłka za zuiiezką. nadesłana. 


Proszę zażądać prospektu. 


MESSED i + + e a A R m S S YA RIAA OO REI ONA on 


Penor SUKIEN MĘSKICH 


właściciel firmy: 


Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski KF 


w Krakowie. ulica Szpitalna L. 36. — Telefon Nr. J61. 


zi 
MKP " 


i Materyaty i krój Wykończenie 


angielski 


Kraków 


nau jjipakowski --*>3 


wełniane i jedwane. — Halki włóczkowe hymalaja 

uzy pół jedwabne — Szale — Kamasze — Pończochy — 
W Rękawiczki — Woale — Żaboty — Pióra strusie — 
j "Stążki — Koronki i przybory do sukien oraz do szycia 


PELECA 


Już nadszedł 
transport przyborów 
do sportów do firmy 55 
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ROKzniciena U PIERWSZORZĘDNY Fomin ui 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 
Jedyny skład ubrań gotowych 


wyrobu krajowego. 
Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


Związek katolic. krawców 


Stowarzyszenie zarejtstrowane z ograniczoną poręką. 


Leczcie pijaństwo 
zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny. 
Ratujcie go, zanim alkohol j jego zdrowie, chęć do 


pracy i majątek zniszczy, 


(AD 
OOH 


coN 


cgoM jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, 
u 


ub też zanim śmierć 
ratunek uczyni niemożliwym. 


jest surogatem dla alkoholu i sprawia, że nałogowiec 


będzie czuł obrzydzenie do gorących trunków. 


jest najzupełniej nieszkodliwym i działa tak intenzy- 


wnie, że nawet bardzo nałogowi ludzie nie popadają 
napowrót w ten nałóg. 


jest najnowszą na tem ola zdobyczą wiedzy i wyrato- 


wał już tysiące ludzi od biedy, nędzy i 3 ruiny 

tóry n. p. 
Żona mężowi w śniadania łatwe podać może, a on 
tege uzpełnie nie spostrzeże. najliczniejszych 
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Najpraktyczniejsze lalki dla małych dzieci są ze skóry 


1 = Arzawa y etawa hlazzana. 
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wysyła za zaliesyką odwrotnie każde zamówienie. 


Wielk. i cena skórzanych: 
= „ drewiianych: 
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Fbrykaa lalek, trz Klinika, Kraków, Wolska I 


66 Krakówar us 
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Dla klubów znaczny opus 
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WINCENTY GRAFF 


TAPICER- DEKORATOR 
MAGAZYN MEBLI 
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W KRAKOWIE, PRZY UL. KARMELICKIEJ L. 3 


©6 POSIADA NA SKŁADZIE KOMPLETNE 
URZĄDZENIA: 


POKOJE JADALNE, SYPIALNIE 1 SA- 
LONY, POKRYCIA NA MEBLE. MATE- 


Proszę zażądać bogato 
strowanego cennika 
rów, biżureryi, instrai 


wypadkach dotyczący nawet uie pojmuje, dlaczego tak nagle 
a driny znieść nie może, co najwięcej przypaszcza, że po- 
wodem tego jest nadmierne użycie trunków, tak jak n. p. 
ER czuje się wstręt do jakiej potrawy której się za często 


RACE, PODUSZKI, KOŁDRY, PLEDY, 

PORTYERY, FIRANKI, DYWANY, CHO- 

DNIKI, ŁÓŻKA MOSIĘŻNE I BLASZANE, 

TAPETY oraz PODEJMUJE SIĘ WSZEŁ- 

KICH ROBÓT I PRZERÓBEK W ZA- 
GG KRES WCHODZĄCYCH. 


muzycznych i przyko 
zegarmistrzowskich. 


Ignacy Cyp 


Kraków, Floryańska 


STRZELB% 


powinien każdy Sa swoma sów ażehowi podać, uim tenże przy egzaminach przepadnie ; 
jakkolwiek tenże nie używa jeszcze zanadto trunków, to przecież alkohol osłabia jego umysł. 
Wogóle powinien każdy, który niema dosyć własnej woli, powstrzymywać się od używania 
trunków gorących i zażywać po dozie Coomu. Tenże jest zupełnie nieszkodliwym. Dotyczący 
szanuje przez to swoje zdrewie, zaoszczędza dużo pieuiędzy, któreby wydał na wino, piwo, 
wódkę i likiery. 


Tanie czeskię PIERZE 


Preparat Coom kosztuje K 10-— i wysyła sią za poprzedniem nadesł należytości lnb zaliczką. wego darte. Ilustro- 
e go K 9%0, t 
Coom Instytut, Copenhagen 307 (Dinnemark). paca: In Jednolatki . . od Kor. 907 
Listy należy frankować marką za 25 halerzy. Kartki korespoudencyjne za 10 halerzy. Ls bandaży Pa 1 |. o. 
' jak puch |przepuklinowych i sposób | Pistolety .. „ 7 r 


Już nigdy w życiu! 


Koszula damska płócienna 
tylko K 1:95 


| z hogatę koronką, wspaniałego 
kroju, z guzikami na rumionacji, 
o wcięciach okrągłych, skosnycli, 
UK. czworokątnych. łótno zagwa- 
5) rantowane. =: Z powodu wy- 
sprzedaży znacznych składów 
fabrycznych ceny bajecznie nl- 
skie. — Przy zakupnie co naj 
mniej 3 sztuk liczymy za szlu- 
kę koron 1:85 
Jąlyna wysprzedaź za pobra- 
niem pocztowem 


fienryk Kertész, Wiedeń J. }. 


Wollzeile Nr. 34 


Zaklad artyst.-kamleniarski | budowiasy 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakewie 
Telefon 759. 
posiada wielki wybór gotowych pomw 
ków z piaskowca, granitu i marmura 
Podejmuje się wykonania grobowców 
w miejscu i na prowineyi. 


Ę ll Zegarki, Pirścinki 


kosztuje mój wspani łv szwaj- 
earski Anker-RemontoiP zega- 
rek, syst. Roskopf Nr. 4060. 


O doskonałym, silnym werku, 
zabezpieczonym pancerzem, 
z piękuym emaliowanym cy- 
ferbiatem (nie z papieru), 
w eleganckiej niklowej opra- 
wie, opatrzony plombą o- 
cehronną, idący 36 godzin 
mle 12 godzin), posiadający 
ozdobne, złocone wskazówek 
doskonale uregulowany, 
» 3-letnią pisemną gwaram 
cyĄ za sztukę EIR 
Nr. 4062 ze wskazó- 
GE. sekundową RAL 
98 w prawdzi- 
4 srebrnej opr. 
bez wskaz. sekund, „ 
3 sztuki z 4 
Nr. 4101 ze wskazó- 
Pa sekundową „ 1350 
6:80 


4079 taki sam w 
a eo] oprawlo p 
Wielki wybór różnego ro- 
dzaju zegarków w moim głó- 
wnym katalogu ! 
Żadne ryzyko! 
Zamiana dozwolona, albo zwracamy pieniądze. 
Wysyłka za zaliczką, inb za poprzedniem nadesłaniem nueżytości, 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 
Hanns Konrad e. ik. nadw. dost. w Briix Nr. 3579 


Cchy)jez(. — Bogato illustr. katalog z przeszło 3000 wzorami wy- 
syłn się każdemu darmo i opłatnie. 


5 Koron 


gwarancya ! 


"Właściciel. wydawca i redaktor edpom wydawca i redaktor r edpowiedzialny:: Stanisław Lipiński. 


Emil Goldwasser 
W KRAKOWIE, 


ul. Grodzka 1. 


Kliaza s właaneg" zakładn 


K 18 i 24, śnieżno białego dar- 
tego mięk. jak puch 30 1 36. 
Wysyłka franko za zaliezką, za- 
miana i zwrot opłatnie dozwolona 
Benedykt Sachsel, Lobes N. 265 
obok Pilzna, Czechy. 


leczenia, wysyła za nadesłan. 
30 hal. w markach pocztow. 


M. Ł. Polaczełę, Sambor. 


wzory barchanów, 


Darmo I opłatnie materyi wełnianych, 


płócien, bielizny damskiej i męskiej, pończoch, 
skarpetek, chustek zimowych, ręczników, 
obrusów i t. p. wysyła 


Magazyn Braci Towarnickich 
Lwów, ul. Akademicka L. 6. 


Wyprawy ślubne od Kor. 200— wyżej. Na 
składzie kołdry i materace. Przyjmujemy też ta- 
kowe do przerobienia po niskich cenach. 


Glück. 


Miłość jako podstawa małżeństwa. 


Bardzo interesująca broszura cena 90 hal. 


Sktad główny 6. G. Gebethnera | Sp. w Krakowie. 
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bogato illnstrowane CE 


Drakiew D. & Friedleln 


Rewolwery . - 
Naprawy moliio z | 
Bogato üinstrow anf AJ 
darme i opia 
F. DUŠE s 


ryka bross 
poda „DEAL 
Przeszio z co | 
wzorów 
przedmiotó” 


użytkowf 
na podarki WW 


rodzaju zawiorw ™ 
nowszy katalog gara kro, 
darmo 


który wysyłam 
miast każdemu za 
Ronni? 


opłacony. 
c. k, nadvor 


HANNS K 
Brüx Nr. 


10 Koron nii 


080 
d, strój adres 


może każdy W na? 
robić, Prosze Prartoo do firmy: 


Wisdeñ VI/3* 
Baumit 63. l 


na otwarte, 


Jak. König 


| opłacone 
wysyłe 


NNIKI. 


s” Krakowie. 


